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Opór Chin wzrasta
Japońskie samoloty zbombardowały dworzec w Szanghaju

. TOKIO. —  Admiralicja dono- 
że 157 dywizja chińska wtar- 

«aęła w  dniu 27 sierpnia do A - 
9?y» gdzie po  rozbrojeniu od­
działów garnizonu chińskiego 
rozpoczęła gwałtowną agitację 
ytyjapońska.

o której 
nie wiedziano

A* P r a w i c o w e  „Echo 
o§* tl?*'* *w*erdzif zc w czasie 

posiedzenia rady mi
nvch°W na skutek dość P°waź‘ JL z jakimi wystąpio-

P °o  adresem lotnictwa fran 
Kiego t  powodu rezultałów 

wyścigu —  fstres —  Damaszek 
. * a*Y  ̂ min. lotnictwa Cot 

Zgłosić miał podobno dymisję, 
Która jednak nic została ptzy- 
łęta.

Oddziały tej dywizji otoczyły 
ścisłyin kordonem gmach kon­
sulatu japońskiego, nie dopu­
szczając do  niego nikogo. Oby­
watele japońscy zostali już 
przed tym ewakuowani z mia­
sta.

SZANGHAL —  6 wielkich sa 
molotów japońskich zrzuciło 12 
ciężkich bomb na dworzec pół­
nocny i zniszczyło tory i urzą­
dzenia kolejowe. Kilka poci­
sków padło na granicy koncesji 
międzynarodowej, wywołując 
wielki pożar.

SZANGHAJ. —  W edług urzę 
dowych informacyj chińskich 
podczas bombardowania dwor­
ce północnego przez samoloty 
japońskie, zabitych zostało z 
górą 300 cywilnych Chińczy­
ków.

t TIENTS2N. j»poń*Ką główna

P a k t o n ie a g re s ji
został zawarty miedzy (binarni a Sowietami

NANKIN. W ładze chińskie 
°głosiły komunikat, w  którym 
stwierdzają, że pakt nieagresji 
* Rosją Sowiecką został za­
warty w  dniu 21 b. m. Pakt ten 
*awiera następujące punkty:

Obie układające się stro-
s L ^ zeka^  « «  w ?iny  jakonvch rozwiązywania spor­
ów* -!?raw międzynarodowych 
naroH1!  instrumentu polityki

si,
ataków* ? 1 « *  4 °  nie'2) v p ^ a wzajemnie.
ny t r z e c ^ adku agresfł ze ?lS° no z tUc»a J .mocarstwa na jed­

n a j ą c y c h  się stron,

strona niezaatakowana zobo­
wiązuje się do nieudzielania p o ­
mocy i niezawierania z pań­
stwem napastnikiem układów, 
które mogłyby przynieść szko­
dę stronie zatakowanej.

3) Prawa i zobowiązania, w y­
pływające z wcześniej Zawar­
tych przez obydwie strony u- 
kładów, pozostają w  mocy.

4) Czas trwania paktu nie­
agresji ustalony został na 5 lat, 
a w  wypadku niewymówienia 
układu w  terminie 6-ciomie- 
sięcznym przed jego wygaśnię­
ciem, ważność jego automatycz 
nie przedłuża się na dalszy o- 
kres 5 letni.

kwatera donosi, że wojska ja­
pońskie zajęły miasto Cza- 
Czang-Pu, dążąc w  kierunku 
Kałganu, podczas gdy oddziały 
japońskiej armii kwantuńskiej, 
które posunęły się poza Kałgan, 
zajęły miasto Sua-Nua, położo­
ne na linii kolejowej Pekin—  
Sui-Juan na południo - wschód 
od Kałganu i o  30 kim. na pół­
nocno-zachód od Cza-Czang-Pu.

Obie armie japońskie oddalo­
ne są przeto od siebie wszystkie 
go o  30 kim.

TSING-TAO. —  Połowa oby­
wateli japońskich została już e- 
wakuowana. W czoraj tłum Chiń.

czyków  splondrował kilkana­
ście domów, opuszczonych przez 
obywateli japońskich. Ochrona 
policyjna, czuwająca nad bezpie 
czeństwem mienia Japońcyków, 
okazała się niedostateczna. 0 -  
koło 2000 tysięcy obywateli ja­
pońskich znajduje się jeszcze w 
Tsing-Tao, lecz zamierza odje­
chać do Japonii

W ładze japońskie złożyły e- 
nergiczny protest na ręce władz 
chińskich, kierujących komite­
tem dla ochrony pokoju i bez­
pieczeństwa.

TSING-TAO. —  W  mieście i 
.okolicy Chińczycy zgromadzili

około  25.000 żołnierzy. W  sk ła l 
tych oddziałów wchodzą regu­
larne oddziały marynarzy i  po* 
licji ochrony wybrzeża. j

Oddziały te wzniosły umoc* 
i ienia polowe w okół miasta, i 

SZANGHAJ. —  Oddziały ja* 
pońskie w  okręgu Wusung i 
Jang-Tse-Pu spotkały się z  sil­
niejszym oporem wojsk chiń­
skich niż tego się na ogół spo­
dziewano. _  i

Po ewakuacji Japończyków t  
Amoy, w  obecnej chwili na te* 
rytorium chińskim na południa 
od Szanghaju nie znajduje się 
ani jeden obywatel japoński.

Kota angielska do Japonii
źada ukarania sprawców napaści na ambasadora

nej, które to ścisłe rozróżnianie IW . Brytanii zmuszony Jest Za-

Znalezienie maszyny p!ekielnei
Podczas „politycznego" pożaru

PARYŻ. Na u T  
nym w  T o u « us° ^ sku P T "® * : 
ostatniej nocV w ? buchl

s ? Ł S w a $ s *
Pożar ten ma p r a w * * ^ .  

w e przyczyny P olityczn i gd^ż 
15 b. m. z tego lotniska wystar­
towało 7 samolotów amerykań­
skiej produkcji, pomalowanych 
na czerwono w  nieznanym kie­
runku, co dało powód do przy­

puszczeń, że udały się one do 
Katalonii.

Przypuszczenie to potw ier­
dza fakt, że pożar wybuchł w  
obu hangarach prawie równo­
cześnie, poza tym w  jednym z 
hangarów znaleziono resztę ma 
szyny piekielnej. Maszyna ta 
jęst osobliwej konstrukqi, skła­
da się z termosu, wypełnionego 
jakąś nieznaną substancją.

Policja prowadzi energiczne
dochodzenie.

TOKIO. W czoraj o  godz. 14 
charge d‘affaires W . Brytanii 
Dodd wręczył ministrowi spr. 
zagr. Hirota notę brytyjską w  
sprawie incydentu, który za­
kończył się zranieniem amba­
sadora brytyjskiego w  Chinach.

Minister Hirota informował 
się o  stan zdrowia ambasodora 
i wyraził prośbę, aby zaczekać 
na rezultaty śledztwa, prowa­
dzonego w  Szanghaju wspólnie 
z lokalnymi władzami brytyjski 
mi. Nadejście sprawozdania z 
tego śledztwa spodziewane jest 
lada dzień. Japońskie minister­
stwo spr. zagr. przesłało w ła­
dzom japońskim w  Szanghaju 
polecenie możliwego przyśpie­
szenia śledztwa.

LONDYN. —  Nota brytyjska 
do rządu japońskiego w  sprawie 
postrzelenia ambasadora bry­
tyjskiego w  Chinach po przyto­
czeniu okoliczności, jakie towa­
rzyszyły temu incydentowi, gło­
si co  następuje:

Rząd W ielkiej Brytanii przy­
jął z głęboką troską i wielkim 
zaniepokojeniem wiadomość o 
tym ubolewania godnym wypad 
ku, co  do którego zmuszony jest 
złożyć jak najbardziej stanow­
czy protest i domagać się jak 
najpełniejszego zadośćuczynie­
nia.

Tego rodzaju wypadki są nie­
odłączne od równic bezprawne­
go, jak i nieludzkiego zwyczaju 
zaniedbywania ścisłego rozróż­
niania kombatantów i me-kom­
batantów w czasie akcji wojen-

zarówno prawo międzynarodo­
we, jak i poczucie ludzkości za­
wsze nakazywało. Fakt, iż w  da 
nym wypadku stan rzeczywistej 
wojny nie został ogłoszony lub 
wyraźnie uznany przez którąkol 
wiek ze stron, podkreśla jeszcze 
niemożność wytłumaczenia te­
go, co się wydarzyło.

W  konsekwencji przeto rząd

żądać: 1) formalnego przepro­
szenia rządu W . Brytanii przez 
rząd japoński, 2) przykładnego 
ukarania sprawców napaści, 3)' 
zapewnienia ze strony władz ja­
pońskich, iż wydane będą nie­
zbędne zarządzenia celem unie 
możliwienia powtórzenia się po­
dobnych wypadków na przysz­
łość.

Wprzód jedzie policja
a potem zjawi sie Nussolini

Psdniotła urcczystcić w Krakowie
CÓW. W  niedzielę odbyła się w  | Pracowników Dro-owycb R. P. oraz 

*  podniosła uroczystość rwią- t p t  *— IA m t  «oszc2egomiych okre-
złożeniem na Sowdńcu ziemi 
m* jsca a z e e s  Marszał­

ka Piłsudskiego, przywiezionej 
tafetę utworzoną z pracowni- 
>gowych. Uroczy
— * i- k* ^
►gowych. Uroczystość rozpo- 
1 nabożeństwem w kościele 
[*> czym o godz. 11.30 przy- 
Sowiniec delegacja, złożona

. z ® * 4* -

Pracowników LlrO-Ow,™ ^. r .  oraz
reprezentantów poszczególnych o kr,- 
gów związku, poprzedzając sztafetę, 
hiosąc pobraną w  Zułowre z.emie w

Pit knl  ^ n ^ i “ ™ ^ r o s t a  powia- 
. Z kolei
p r e ^ T  związku pracowników drogo­
wych p. Ignatowicz dokonał cere­
monii zsypania ziem:, odczytując na- 
stjpnie dokument pamiątkowy.

Prześladowania 
rel gijne w Niemczech

BERLIN. W  toku dalszych re­
presji wśród zwolenników „Be- 
kenntniskirche" aresztowano 
jak słychać dalszych 12 pasto­
rów w  Berlinie i na prowincji.

Ogólna  l iczba aresztow any ch 
sięga podobno 120

czości oraz zapozna się z naj­
nowszymi urządzeniami nie­
mieckiej policji bezpieczeństwa.

Kulisy wizyty dygnitarzy włoskiej policji w Berlinie
BERLIN. W  związku z przy­

byciem do Niemiec na kilka 
dni szeregu włoskich dygnita­
rzy policyjnych z szefem poli­
cji włoskiej Bocchinim na cze­
le, z kół urzędowych donoszą, 
że Bocchini omówi z przedsta­
wicielami policji niemieckiej 
wiele wspólnych zagadnień w 
dziedzinie zwalczania przestęp

Uzasadnione są jednak przy­
puszczenia, że wizyta włoskie­
go dygnitarza policji pozostaje 
w  związku z oczekiwanym 
przyjazdem wysokiego gościa 
włoskiego do Berlina.

Tragiczny wypadek samochodowy
Ciężkie rany odniósł komandor Hryniewiecki

GDYNIA. W czoraj rano uległ 
ciężkiemu wypadkowi samo­
chodowemu dowódca O.R.P. 
„G rom " komandor Hryniewic­
ki, który pow rócił wczoraj z 
Rygi. Komandor Hryniewicki, 
prowadząc auto osobowe, zde­
rzył się z autem ciężarowym,

wskutek czego cały przód auta 
komandora Hryniewickiego zo­
stał kompletnie zdruzgotany, a 
komandor Hryniewicki odniósł 
ciężkie rany.

Rannego odwieziono do szpi­
tala.

Pożar zniszczył kilka domów
Straty wynoszą 7 milionów franków

POITIERS. Ubiegłej nocy po | pneumatyków samochodowych 
żar zniszczył w mieście kilka oraz składy napojów wyskokr
domów. Pożar wybuchł w ma­
gazynach przedsiębiorstwa tran 
sportowego, skąd rozszerzył się 
z w ie lk ą  szy bkoś c ią  na kilka 
ok ol i cz nych  bu d y nk ó w .  Znisz­
czone zostały składy op p n :i

wych.

Straż ogniowa zdołała zloka­
lizować pożar dopiero po uply 
wie  2 -ch godzin. Straty wyno 
szą; około J  milionów- feailków,



Śmiertelny wr6g Millerów
chciał wytępić wszystkich, noszących to nazwisko

^  Istnieją nazwiska niezwykle 
rozpowszechnione, do takich 
należy na przykład w Niem­
czech i w  Am eryce: Miller.

*W jednym z miast amerykań 
skich, w  Oakland, wzrosła w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy 
ilość nieszczęśliwych wypad­
ków. Uderzającym było przy 
tym, że ofiarami wypadków, 
częstokroć śmiertelnych, pa­
dali ludzie noszący nazwisko 
Miller.

16 ofiar
Na okoliczność tę zwrócił u- 

wagę pewien statystyk, który 
również nosił nazwisko Miller. 
I tak stwierdził, że na 30 śmier­
telnych wypadków w czerwcu 
16 osób nazywało się Miller, 
podczas, gdy w maju było tylko 
15 podobnych wypadków, a .w 
tej liczbie znajdował się tylko 1 
Miller. Statystyk Abel Miller 
'doszedł do wniosku, że wypad­
ki z Millerami są „dodatkow y­
mi'*, a w ięc spowodowane przez 
jakąś zbrodniczą rękę, a nie wy 
nikające z nieszczęśliwego w y­
padku.

Abel Miller podzielił się swo­
imi uwagami z dyrekcją policji 
w Oaklad. List jego nie zrobił 
jednak żadnego wrażenia. Pa­
nowie z urzędu śledczego nie 
podzielali dociekań statystyka, 
którego niepokoiła ilość śmier­
telnych wypadków jego imien­
ników. Na wszelki jednak w y­
padek list odłożono.

W  lipcu ilość wypadków z 
Millerami nie zmalała, ale wzro 
sła, wówczas zwrócono uwagę 
na list Abla Millera. Sprawę 
przydzielono najzdolniejszemu 
detektywowi Johnsonowi.

Tajemniczy osobnik
Ten doszedł do przekonania,

rów. Ten osobnik dba o wyprą 
wienie na drugi świat nieszczę­
snych nosicieli tego nazwiska-

Stwierdził bowiem, że mena 
wiść ta nie odnosi się 'do jednej 
rodziny Miller, albowiem ofia­
ry wypadków nie były ze sobą 
spokrewnione. W ynikało z te­
go, że zbrodniarz ścigał wszyst 
kich Millerów, odszukując ich 
adresy w książce telefonicz­
nej. W ypadki w ięc były  po  pro­
stu dobrze przygotowanymi na 
padami morderczymi.

Johnson udał się do władz 
przełożonych i podzielił się z 
wynikami swoich wstępnych do 
chodzeń i przypuszczeń. Po­
gląd jego uzyskał ogólne uzna­
nie. W ów czas opracowano dal­
szy plan działania.

Policja zaprosiła statystyka 
Abla Millera i, zaznajomiwszy 
go z wynikami pierwszych do­
chodzeń detektywa Johnso­
na, zapytała go czy gotów 
jest służyć za rodzaj „p rzy ­
nęty". Chodziłoby o to, by 
Abel Miller napisał artykuł 
z wynikami swoich badań w 
sprawie ostatnich wypadków. 
W  ten sposób zwróci na siebie 
uwagę zbrodniarza, który go u- 
zna za bardziej godnego zem­
sty, aniżeli innych Millerów.

Ryzykowna rola
Jakkolwiek rola ta była p o ­

łączona z dużym ryzykiem, mi­
mo stałej ochrony przydzielo­
nej A blow i Millerowi, zgodził 
się na plan policji bez zastrze­
żeń.

Sprawa jednakże została wy 
świetlona zanim zbrodniarz za­
interesował się statystykiem.

Detektyw Johnson wziął się 
do swego zadania bardzo p o ­
ważnie. Ślęczał całymi dniami 
w. archiwum sądu, szukając ja­
kiegoś punktu zaczepnego w

Graiga, w  którego życiu Mille­
rowie rzeczywiście nie odegra­
li przyjemnej roli.

Graig ożeniony był z kobie­
tą, której panieńskie nazwisko 
brzmiało Miller. Kobieta ta po 
kilku latach współżycia ucie­
kła z innym mężczyzną. Jego 
wspólnik nazywał się Miller. 
Był to człowiek, który oszuki­
wał go systematycznie w  ciągu 
5 lat i doprowadził go w końcu 
do ruiny majątkowej. Trzeci 
Miller, o którym mówią akta 
sądowe, ograbił przez dwoma 
laty mieszkanie Graiga, wresz­
cie szofer auta, które przeje­
chało go, nazywał się również 
Miller.

w alo mu się, ze ten osobnik mo
że być owym poszukiwanym 
wrogiem Millerów.

Nienormalny typ
Pod jakimś pozorem zapro­

szono Graiga do urzędu śled­
czego. W  pokoju znajdował się 
również lekarz sądowy, który 
miał obserwować zachowanie 
się zawezwanego. Lekarz od ra 
zu zwrócił uwagę, że Graig jest 
nienormalny. Wrażenie jego zo 
stało natychmiast potwierdzo­
ne.

Graig przechwalał się swoi­
mi czynami, kreśląc dokładnie 
każdy zainscenizowany w ypa­
dek. Został aresztowany. W  ce-

Johnson postanowił zbadać | li napisał list do prezydenta Ro- 
owego Graiga, albowiem wyda | osevelta proponując mu w ytro­

pienie wszystkich Millerów, za 
mieszkałych w  Stanach Zjedno 
czonych.

Z obłąkanych zeznań Graiga 
wynikało, że miał na swomu su 
mieniu co najmniej 12 Millerów, 
Zamachy organizował niezwy­
kle pomysłowo. Uszkadzał kie­
rownice wozów, które należa­
ły do Millerów, dwukrotnie 
wkradł się do mieszkań i roz­
kręcił kurki gazowe, trując ro­
dziny Millerów.

W zakładzie dla 
umysłowo ctiorydi
Graig został umieszczony .w 

zakładzie dla umysłowo cho­
rych zbrodniarzy, gdzie pozo* 
stanie do końca swojego życia. 
Sprawy sądowej nie można mu 
oczywiście w ytoczyć. Człowiek 
ten wskutek przykrych do­
świadczeń z Millerami dostał 
kompleksu nienawiści do  wszy­
stkich Millerów i na tym tle 
oszalał.

Krw aw e starcia w  Tangierze
Taras kawiarni pod gradem kul -  2 osoby zabite, zaś 14 odniosło

rany -  Obecnie przywrócono spokój

fee znajduje się w  mieście pe- j starych aktach, 
jwien osobnik szczególnie roz- Pewnego dnia natknął się na 
goryczony na wszystkich M ille-l karty niejakiego Franciszka

Ksiądz zabity podczas naboieńswta
Śmierć listonosza i wieśniaka od piorunów

CZERNIOWCE. Prasa dono- 
si, że w; okolicy Ramnicul —  ̂
Sarat w  gminie Balaoeanu pio 
run zabił listonosza (Wasyla Bai 
cu, zaś w  gminie Ramunceni zo 
stał zabity przez piorun w  cza

sie pracy w polu wieśniak T e­
odor Vecula.

Podobny wypadek spotkał 
księdza Johanna Vangsa w  gmi 
nie Cahul, którego piorun za­
bił przy odprawianiu nabożeń­
stwa.

CASABLANCA. Z Tangeru 
donoszą: W  związku ze zdoby­
ciem Santanderu przez wojska 
powstańcze znaczna ilość do­
mów została udekorowana fla­
gami o barwach narodowych 
hiszpańskich.

Na mieście ukazały się duże 
grupy ludności przeważnie Hisz 
panów radośnie manifestujących 
na cześć gen. Franco i jego 
zwycięskich wojsk.

Takie zachowanie się części 
mieszkańców Tangeru wywoła­
ło reakcję ze strony zwolenni­
ków rządu w Walencji. W ywią 
zały się doraźne bójki, skut­
kiem których zostało wiele osób 
poturbowanych.

W ieczorem na głównej ulicy, 
gdzie przechadzały się tłumy pu 
bliczności z przejeżdżającego sa

Czy miliony zawędrują 
do Polski?

Jak dowiadujemy się w  naj­
bliższych dniach będzie legali­
zowany komitet spadkobierców 
miliardera Butlera. Jak wiado­
mo komitet ten powstaje w  
Warszawie i chodzi o rozpoczę 
cie kroków  celem windykacji 
kwot pochodzących z ogromne­
go spadku pozostałego po zmar 
łym w Anglii bogaczu Butlerze.

mochodu, w którym znajdowa­
ło  się sześć osób, padło kilkana 
ścic strzałów rewolwerowych, 
w kierunku osób siedzących na 
tarasie kawiarni.

Z tarasu odpowiedziano rów 
nież strzałami. Wymiana strza­
łów trwała przez parę minut. 
Jedna osoba została zabita, dru 
ga zmarła w drodze do szpita­

la, zaś wśród siedzących na ta 
rasie 14 osób zostało rannych.

W drożono natychmiast śledź 
two. O północy stwierdzono, że 
samochód, z którego padały 
strzały, przekroczył granicę 
strefy Tangeru, udając się w  kie 
runku Maroka hiszpańskiego. 
Obecnie w Tangerze panuję 
spokój. _ _ _ _ _ _

Sensacyjne procesy
w wyniku ostatniej rozprawy 

przeciw skarbowcom
Proces o zniesławienie szere­

gu wyższych urzędników mini­
sterstwa skarbu, jaki odbywał 
się ostatnio, pociągnie za sobą, 
jak dowiadujemy się, nowe pro­
cesy przeciw  niektórym oso­
bom, które w  tym procesie ze­
znawały.

Dowiadujemy się, iż skiero­
wana będzie skarga przeciw b.

prezesowi Izby wołyńskiej a  kła
mliwe przedstaw ienie faktów ,
podczas zeznania, pod przysię­
gą. Również obrażeni niektórzy 
panowie skarżyć mają się w za­
jemnie. ^

Spodziewane są również spra 
w y w  sądzie koleżeńskim Sto­
warzyszenia Skarbowców.

Japończycy pod opieka Chińczyków
Dyplomatyczne dziwy w Chinach

Zakochany włamywacz
wpadł w ręce policji, gdyż stracił czas na całowanie

pięknej milionerki
Znana ze swej piękności mi­

lionerka amerykańska Joan 
Marnay postanowiła na jakiś 
czas w ycofać się z życia towa­
rzyskiego. Opuściła więc swój 
pałac w  Nowym Jorku przeno­
sząc się do wiejskiej posiadłości 
Conyngham w Pensylwanii. 
Dom znalazła w największym 
porządku i nie przypuszczała, 
że zaraz pierwszej nocy będzie 
miała niebezpieczną przygodę.

Było po północy. Milionerka 
ułożyła się już do snu, ale jesz­
cze nie usnęła. Nagle usłyszała 
podejrzane szmery. Przerażona 
zerwała się z łóżka. Zauważyła 
cień w  oknie sypialni. Zapaliła 
światło, ale w  tejże samej chwili 
prysły szyby i naprzeciwko niej 
znalazł się jakiś młody obobrnk 
z bronią w  ręku.

Milionerce ze strachu ugrzązł 
głos w  gardle. Cofała się powo 
li do łóżka, a za nią kroczył mil 
czaca.:włamywacz. I jego wido

cznie coś zatkało.
Po chwili opuścił rewolwer i 

powiedział:
„O, madonna, jaka pani p ięk­

na. Proszę się niczego nie oba­
wiać. Nic pani nie zrobię. Nie 
jestem po prostu w  stanie, pięk­
na pani proszę mnie tylko poca ­
łować, użyczyć mi jednego po­
całunku i zniknę natychmiast. 
Przysięgam Pani".

Młody włamywacz składając 
to ośwadczenie miłosne pozo­
stał w przyzwoitej odległości od 
pięknej milionerki, potem u- 
kląkł przed nią i błagalnie 
szeptał:

„Tylko jeden całus, tylko je­
den, jedyny całus".

W  międzyczasie młoda kobie 
ta opanowała się i oczywiście 
nie zdradzała najmniejszej ocho 
ty całowania nocnego, nieproszo 
nego gościa. .Wręcz przeciwnie 
wszczęła alarm.

Służba ruszyła z pomocą. Sy 
tuacja stawała się groźna. W ;

każdej chwili zostanie schwyta 
ny. Ten jednakże nie przejmo­
wał się zbliżającym się niebez­
pieczeństwem. Klęcząc żebrał 
nadal całusa.

Widząc, że nic nie osiągnie 
dobrocią porwał milionerkę w 
ramiona obsypując całusami.

To go zgubiło. Służba była 
już w pokoju. Młody człowiek 
skoczył wprawdzie do okna ale 
zdołano go ująć.

Policja stwierdziła, że zatrzy 
manym jest John M ecowitch 
specjalista od kradzieży miesz­
kaniowej, wielokrotnie już ka­
rany.

Podczas przesłuchania sędzia 
śledczy zaznaczył, że tym ra­
zem czeka go cięższa kara, zła 
pano go bowiem na gorącym u- 
czynku.

Ale złodziej Uśmiechnął się 
tylko i odpowiedział:

„Każdą karę przyjmuję. Wpa 
dłem przecież z rozmysłem. O, 
Boże, jaka ona piękna".

LONDYN. Agencja Reutera do 
nosi z Tsingtao, że władze ja­
pońskie postanowiły przed koń 
cęm miesiąca ewakuować stam 
tąd swych obywateli. Ochrona 
interesów japońskich powierzo 
na będzie władzom chińskim.

Decyzja ta jest tłumaczona,

jako chęć uniknięcia m ożliwo­
ści zatargu chińsko - japońskie­
go w  Tsingtao, będącego por­
tem prowincji Szan-Tung, znaj­
dującym się o  200 mil na połud 
nie od W ei-Hai-W ei, gdzie znaj 
duje się baza brytyjskiej floty 
wojennej.

Fala strajków w Czechosłowacji
z powodu

PRAGA. W  Czechosłowacji 
od szeregu miesięcy wybuchają 
w różnych gałęziach przemysłu 
i w  różnych miastach strajki, 
spowodowane niskimi płacami 
i wzrastającymi kosztami utrzy 
mania.

Po niedawno zakończonym 
strajku budowlanym w  Pradze, 
który trwał przeszło dwa tygo

niskich plac
dnie, wybuchł obecnie strajk 
budowlany w  Kladnie, który 
rozszerzy się prawdopodobnie 
na cały okręg.

W ybuchł również strajk w 
przemyśle szklanym w okręgu 
turnowskim. Grozi strajk w 
przemyśle drzewnym i w  fabry 
kach zabawek drewnianych w 
górach Kruszcowych.

Afgański go# w Warszawie
na zaproszenie

W  dniu wczorajszym przybył 
do W arszawy p. Abdul Medzid 
Khan, prezes Afgańskiego Ban­
ku Narodowego.

Od początku roku 1936 p. Ab 
duł Medzid Khan przebywa za­
granicą celem przeprowadzenia 
szeregu transakcyj na duże do­
stawy dla rządu afgańskiego w 
związku z planem uprzemysło­
wienia kraju.

P. Abdul Medzid Khan przy­
bywa do Polski na zaproszenie 
rządu polskiego celem nawiąza 
ni a i zacieśnienia polsko - afn

rządu polskiego
gańskich stosunków handlo- 
wych. W  podróży towarzyszą p. 
Attik Rafiq dyrektor Afgańskie 
go Banku Narodowego.

P. Abdul Medzid Khan odgry 
wa w życiu gospodarczym Alga 
nistanu bardzo wybitną rolę. 
Jest on inicjatorem i .  twórcą 
Afgańskiego Banku Narodowe* 
go, będącego właściwym łączni 
kiem ekonomicznym Afganista­
nu z zagranicą, gdyż poza pra­
wem drukowania banknotów, 
bank ten posiada również mono 
poi handlu zagranicznego.
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He człowiek jest wart?
siedział ,w ka-Pan Cytryn siedział ,w ka­

wiarni, tarł w  zamyśleniu czoło 
i obliczał coś na papierowej 
serwetce.

.Widać było, że obliczenie 
Przychodziło mu z trudem. 
Gniótł nerwowo zapisane ser­
wetki, brał nowe, znów pisał, 
liczył i wzdychał ciężko.

Zachowanie pana Cytryna za 
intrygowało siedzącego przy są­
siednim stoliku, znajomego.

■— Panie Ce..!! —  spytał w re­
szcie. -— Nad czym pan się tak 
męczy?

Pan Cytryn znowu zgniótł ser 
wetkę i cisnął ją gniewnie pod
stolik.

—- Obliczam, psia krew, ile 
wart jest człowiek!
. —  Po co to panu? —  zdziwił 

&ię ‘ znajomy.
“7  Potrzebne. Mam się zamiar 

żenić. Przyszły teść mi pow ie­
dział, że dostanę tyle w posagu, 
ije jestem wart. W ięc obliczam 
de jestem wart.

No i co?
- N o  i nde wiem, jak liczyć. 

Łamię sobie głowę już od go­
dziny i nic nie wychodzi. Ile 
jest .wart wół, to łatwo obliczyć, 
i samo na przykład z gęsią.
. wiem ile ma szmalcu, ile 

Pierza i ile kilo mięsa, to wiem 
e jest warta. Bo w ół i gęś, i

z* k ilo** ' SW°ią ccnę r a k o w ą
obliczyć ile wart jest 

człorwiek? Na w agę? Nie ma
v  T\ej ?enY rynkowej za kilo. 
Każdy hcry aacaej.

potkałem wczoraj Szczypior
IrJ \y/ °  y y s°kiego Szczypior- 

* Wrócił z letniska i był bar­
dzo zadowolony.

900 złotych' —
~  by-10. Przybyto mi na wadze 3 kilo 

I t o fu S f  pan? Za 3 kilo za­
płacił 900 złotych. Jeżeli we­
dług tego liczyć to kilo człowie­
ka je*t warte 300 złotych. Ja 
wazę 80 kilo, więc byłbym 
wart 24 tysiące. .Wcale nieźle, 
wcale nieźle.

Ale tymczasem okazuje się, 
że ta cena wcale nie jest mia­
rodajna.
. Spotkałem wczoraj Zajczyka. 
tego grubego Zajczyka. On też 
wrócił z urlopu i też był bardzo 
zadowolony.

—  Kosztowało 900 złotych—  
o p o w a ^ ł  nu —  ale było war­
te Ubyło »u  3 kilo. <5 cafe 3
kilo ważę mmeji 

. }  ^  listem  zupełnie głu-
pj! W edług Zajczyka kilo czło­
wieka me tylko że nic nie jest 
waf te' « Ie Jfsaae trzeba dopła- 
«£•  ż7  « «  Parę kilo pozbyć,
j S RK ę S ? “ ye’ P°wie^ P » « .

Znajomy pana Cytryna u- 
smieohnął się pobłażliwie.

— Wartość człowieka oblicza 
się według wartości wewnętrz­
nych. Według jego charakteru.

Pan Cytryn pogardliwie mach 
nął ręką.

—  Dziecko pan jesteś! Co jest 
wart charakter? Ja znam lu­
dzi, którzy mają anielski cha­
rakter i grosza pożyczka na nie­
go nie mogą dostać! Na niklowy 
zegarek pan więcej dostanie, 
Piż na najlepszy charakter. Nie, 
Panie szanowny, według warto-

wewnętrznych pan nie obli- 
CZy.

Już próbowałem inaczej li- 
Przecież człowiek ma w 
różne składniki. Żelazo, 

c S ? 0 ’ tłuszcz, cukier i t. d. 
*em nawet kiedyś takie 

Żelaza ma w  sobie 
ja i  ®tarczy na jeden gwóźdź 
tz c » 0S2' przetopionego tłu- 
z ( ^  mo?ua zrobić pięciogro- 

^ a cukru ma może

B M e t  no czele armii
Pakt sowiecko - chiński tworzy wrogie bloki — Sowiety 
udzielą pomocy materialnej Chinom — Marsz. Bluecher 

połączony telefonicznie z Nankinem
TOKIO. Cała prasa japońska 

przywiązuje doniosłe znaczenie 
do paktu nieagresji między Chi­
nami a Sowietami.

Dziennik „Asahi" uważa, iż 
pakt ten stanowi nowy krok 
dyplomatyczny, mogący się przy 
czynić do podziału świata na 
dwa wrogie bloki.

Zdaniem dziennika, celem

traktatu dla Chin jest uzyskanie 
pom ocy materialnej Sowietów. 
Natomiast Z.S.R.R. kierował się 
chęcią utrudnienia ewentualne­
go zbliżenia chińsko-japońskie- 
go, uniemożliwienia zawarcia 
paktu antykomunistycznego mię 
dzy Chinami a Japonią oraz dą­
żeniem do unicestwienia na-

mieckiego, skierowanego prze­
ciwko Kominternowi.

Zawarcie paktu —  pisze dzień 
nik —  jest naturalnym następ-

mi polityki japońskiej winno być 
zerwanie węzłów  między komu­
nizmem a koumintangiem. 

„Asahi" nie ukrywa swej sym
stwem przewagi elementów an- patii dla marszałka Czang-Kai- 
tyjapońskich w  łonie rządu nan- Szeka 1 ministra wojny Ho-Yin- 
kińskiego. Dziennik podejrzewa, Czing, jak również innych prze- 
iż w  układzie tym znajdują się w ódców  wojskowych Nankinu,
tajne klauzule. W  tych warun-

stępstw paktu japońsko-nie- kach —  pisze dziennik —  cela-

ruchu robotniczego
dąży do „Polski sprawiedliwości społecznej

Jak to już donosiliśmy, szereg 
warszawskich związków zawo­
dowych opuściło centralę ZZZ. 
i zgłosiło akces do Obozu Zjed­
noczenia Narodowego.

Działacze, którzy opuścili sze 
regi zetzetowe uzasadniali swój 
krok tym, że ZZZ spaczył swą 
ideologię i sprzeniewierzył się 
zasadzie konsolidacji ruchu ro­
botniczego.

W  niedzielę odbyła się w  War 
szawie konferencja. W zięli w 
niej udział przedstawiciele 
związków, które opuściły ZZZ.

Zebrani uchwalili deklarację, I nia poziomu
stwierdzającą, że dążą do zjed­
noczenia świata pracy na grun­
cie państwowym dla podniesie-

P O M A D K I  D O  U s t  s z a c h a

życia robotnika 
moralnego i kul-materialnego, 

turalnego.
Przemówienie okolicznościo­

we wygłosił sen. W ojtek-M ali- 
nowski, wyrażając przekonanie, 
że nowy ośrodek ruchu robotni­
czego dążyć będzie do Polski 
sprawiedliwości społecznej.

zmuszonych do paktowania z 
komunistami po długoletniej wal 
ce, znacznych ofiarach materiał 
nych i poświęceniu tysięcy lu­
dzi.

Chiński korespondent dzien­
nika paryskiego ,,Le Jour" uzu­
pełnia powyższe sensacyjnym 
doniesieniem, że tajne klauzule 
do paktu chińsko-sowieckiego 
przewidują objęcie przez marsz. 
Bluechera dowództwa nad ar­
mią chińską.

Jak zapewnia korespondent, 
marszałek sowiecki przygoto­
wuje się już do tej roli, będąc w 
stałym telefonicznym połącze­
niu z Nankinem.

D I N 0 L PŁYN -  PRZY POCENIU PACH  
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG OD P O T U

Walka z oszustwami
w handlu spożywczym

Ministerstwo Op. Społ. wyda­
ło okólnik w  sprawie zwalcza­
nia sprzedaży artykułów szko­
dliwych i fałszowanych. Doszło 
do wiadomości władz, że sprze­
dawane są niekiedy artykuły 
bezwartościowe, na opakowa­
nie anonimowe.

Jako przykład okólnik w y­
mienia artykuły (proszki do pie

R A O I O
WTOREK, do. 31.8.1937 r.

6.15 Pi«śń ..Kiedy ranne wstają zo- 
rae\\ 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik Poranny. 7.10 
Muzyka, (płyty). 1203 Dziennik połud­
niowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25 
Popularna muzyka polska. 15.45 W ia­
domości gospodarcze. 16.00 „Gdy wiel 
cy ludzie byli mali". 16.25 Duety i a-  
rie. 16.50 Lida —  klucz do Wilna —  
felieton. 17.05 Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 
17.50 Przegląd aktualności finansowo- 
gespodlarozych. 18.15 Gwiazdy filmo­
we śpiewają.., 18.50 Pogadanka aktu­
alna. 19.00 „Broszka" —  skecz. 19.15 
Kon cert ze Lwowa. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert muzyki lek­
kiej i tanecznej. 21.45 „Dni powszed­
nie paristwa Kowalskich" —  powieść 
mówiona. 22.00 Recital śpiewaczy. —  
22.30 Utwory Edwarda Lalo (płyty). 

WARSZAWA IL 
13.00 Dyryguje Piotr Coppola, gra 

Sergiusz Prokofiew (płyty). 14.06 Kon­
cert rozrywkowy (płyty). 15.00 Repor- 

żw?!a j 15 Koncert solistów. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Klub pomylonych —  felieton. 22.20
taneczna, * 2315 Muzyk*

Kupon
p o r o d y

p r a w n e j

za dwa grosze. I to też tylko 
wtedy, kiedy jest chory na cu­
krzycę. Razem wypadło, że czło 
wiek jest wart około dwudzie­
stu groszy.

T o jest bardzo mało. Jeżeli 
jestem tylko tyle wart i mam 
dostać w  posagu 20 groszy, to 
mnie się nie warto żenić. Pocze 
kam aż człowiek na rynku po­
drożeje.

Napoleon Sadek

czenia) Bakól - Columbia - En- 
ker, Babkin, Bakpol, Apollo, 
Babkopoel Mergruen, surogaty 
wanilii, pieprzu z domieszką 
sporku, cynamonu itp. W  związ 
ku z tym ministerstwo zwraca 
uwagę, iż w  razie rwykrycia na­
leży towar zająć, a sprawę skie 
rować do prokuratora. Podawa­
nie anonimowych nazw na ety­
kietach w ytwórca ma być cu- 
rowo karany.

Kontrolę powierza się w ła­
dzom samorządowym.

Uchwały kongresu pokoju
w sprawie hiszpańskiej

PARYŻ. 32 wszechświatowy 
kongres pokoju uchwalał w  
sprawie Hiszpanii rezolucję, któ 
ra głosi m. in.:

Kongres stwierdza, że pomoc 
dla Hiszpanii nie ma się wyra­
żać w  dopomaganiu jej w  pro­
wadzeniu wojny, lecz w  dopomo 
żeniu do zawarcia pokoju.

Kongres przypomina, iż rząd 
Urugwaju przedłożył pierwszą 
propozycję pośrednictwa w  za­
targu hiszpańskim i że następ­
nie rządy francuski i brytyjski 
wystąpiły z inicjatywą na rzecz 
przywrócenia pokoju w  Hiszpa­
nii, formując w  dniu 4 grudnia

1936 r. propozycję pośrednic­
twa, której celem było  najprzód 
zawieszenie broni, a następnie 
przygotowanie plebiscytu z u- 
dzieleniem gwarancji międzyna­
rodowej.

Kongres wzywa rządy państw 
europejskich i amerykańskich 
do podjęcia niezwłocznie i 11- 
rzeczywistnienia tych propozy- 
cyj, bądź za pośrednictwem Li­
gi Narodów, bądź też jakiejkol­
wiek innej organizacji między­
narodowej, jak np. przy w spół­
działaniu międzynarodowego 
związku b. kombatantów.

Nalot powstańczy na Walencje
Artyleria zmusiła samoloty do ucieczki

Korespondent 
samolotyze

W ALENCJA.
Ha v asa donosi, 
wojsk powstańczych dokonały 
wczoraj wieczorem nalotu na 
Walencję, zrzucając szereg 
bomb.

Trzy osoby zostały zabite, 
wiele jest rannych. Straty znacz 
ne. Artyleria przeciwlotnicza 
zmusiła samoloty do wycofania 
się.

SEWILLA. Gen. Gueipo de 
Liano w  przemówieniu swoim 
przez radio oświadczył, że na 
froncie aragońskim atak wojsk 
rządowych został odparty w  
szczególności na odcinku Almu 
devar.

Na odemku Villa Mayor pow 
stańcy posuwają naprzód, 
zdobyto 20 karabinów maszyno 
wych, 3 czołgi i w iek  karabi­
nów ręcznych.

Na odcinku Guinto i Belchite 
powstańcy strącili 5 samolotów
nieprzyjacielskich.

Na froncie Santander bryga 
da kawalerii powstańczej zaj­
muje tereny doliny rzeki Miera.

Zdobyto na tym froncie miej­
scowość Cabuerniga.

Przednie straże powstańców 
doszły do wzgórz Sierra del Es- 
cudo.

Na froncie południowym od ­
parto szereg gwałtownych ata­
ków wojsk rządowych.

BARCELONA. Tutejsze ra*

dio ogłosiło komunikat, głoszą­
cy, że na froncie aragońskim to 
czyły się wczoraj zacięte walki 
na wszystkich odcinkach.

Na odcinku Belchite wojska 
rządowe posuwają się naprzód.

Na odcinku Yillamayor zdo­
byto szereg pozycji nieprzyja­

cielskich. Na froncie Teruel woj 
ska rządowe posuwają się na­
przód za wyjątkiem jednego 
drobnego odcinka, gdzie gwał­
towny kontratak nieprzyjaciela 
spowodował wycofanie się od­
działów rządowych i zajęcie no 
wych dogodniejszych pozycyj.

06 P Ó Ł  W ittu •OwMlCMN*
inamyk num er no Jo. ifirm  v  e  n  u  s

nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZfc 
! PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M
C f  C A r e U i  W A R SZA W A  
< 9la  " U f  /ąda f tylko krem „Venus‘*.

Cbta zarabiać na cukrze i soli
Ostra kampania drobnych kupców

W  tych dniach obradowali w | na powziąć się mający plan dzia 
Poznaniu wspólnie kupcy hur. łania.
townicy i detaliści branży kolo­
nialnej.

Głównym tematem obrad by 
la sprawa cukru i soli. Postano 
wiono wszcząć energiczną wal 
kę przeciw wyzyskiwaniu kup 
ców  handlujących cukrem przez 
Przemysł Cukrowniczy i solą 
przez Monopol Solny. W  tym 
celu zjeżdżają się z całej byłej 
dzielnicy pruskiej delegaci do 
Poznania celem postanowienia 
rodzaju protestu.

Warszawa, jak i większe mi a 
s*a całej Polski, swój akces rów 
nież zgłosiła, godząc się z góry

Jak nas dochodzą słuchy, ma 
to być bardzo ostra forma pro 
testu, celem położenia kresu wy 
zysku przez obie instytucje, któ 
re mimo kilku odezw i memo­
riałów, nie raczyły przystąpić 
do udzielenia kupcom należne­
go im zarobku.

Jak wiadomo przy 100 kg. 
cukru zarabia detalista 2.40 zł. 
brutto przy 50 kg. soli 30 gr., z 
czego pokryć musi wszelkie 
koszty handlowe, podatki, 
świadczenia socjalne i opodat­
kowania
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J u i i u s z  M o r a w s k i
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W z r u s z a ją c e  d z ie j e  m i ł o ś c i  rizłOW* 
c z y n y  z  j u d u< f o  w r y s t o k r a iy

Z tajemniczych powodów hrabia T udziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jzdnak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzeni? Tudziewicz był bowiem  ̂
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która ' 
zdradę ukochanego wzięła mocno ? o  ser; «* i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim.

Po- wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kla­
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W  Am e­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej.

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W  swych zamiarach napotkał dwóch rywali —  obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę.

Tomasz puścił się w. pogoń za btatem.
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć.
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasająeej miłości dla niego, powiedziała mu o tym 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, że będzie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami.

Niebezpieczne drogi
Naokoło była ciemna noc. Światła reflektorów 

samochodu rzucały długie smugi na nierówną po­
wierzchnię szosy. Samochód pędził z wielką szybko­
ścią. Na wybojach rzucało nim tak silnie, że siedzą­
ca wewnątrz Hanka musiała bez przerwy trzymać 
się, by nie uderzyć się w  głowę.

—  Dokąd pan tak pędzi? —  spytała.
—  Zobaczysz! —  odpowiedział.
Przygryzła wargi. Długa droga, jaką już przebyli 

z szaloną szybkością, pozwoliła jej ochłonąć. Czuła, 
że z tym człowiekiem będzie teraz trudna sprawa. 
Powiedział przecież, że już nie ma nic do stracenia. 
Widziała w  nim gracza, który stawia ostatnią staw­
kę.

—  Ale ta stawka nie może być wygrana —  usil­
nie myślała Hanka. —  Nie mogę się spodziewać po­
m ocy od nikogo. Biedny W it leży chory. Pan A nto­
ni, o ile się dowiedział, co się ze mną stało, stracił 
głowę, albo w  najlepszym razie zawiadomił policję... 
Na to liczyć nie można... Najpewniej na siebie sa­
mą. Zanim policja unieszkodliwi tego szaleńca, może 
być źle ze mną. Tu trzeba kobiecej przebiegłości.

—  Czy pan nie ma zamiaru zatrzymać się na 
chwilę? —  zapytała.

—  Nie.
—  Bardzo bym o to prosiła. Jedziemy już dość 

długo. Nie czuję się dość dobrze.
—  Ja też nie.
—  A  dokąd pan mnie wiezie?

—  Zobaczymy.
—  To znaczy? —  nie ustępowała.
—  .W najgorszym razie, gdybym miał wpaść 

w ręce policji najpierw zastrzelę ciebie, a po tym sie­
bie. Będziesz należała do mnie, albo do nikogo.

—  Wolałabym, żeby się obeszło bez strzelania.
Spojrzał na nią przelotnie i znów utkwił wzrok

przed siebie. Nigdzie nie dostrzegł nic podejrzanego. 
Po szosie ciągnęły furki chłopskie grupami gęsiego, 
czy pojedyńczo. Ze wściekłością Alfred hamował 
gwałtownie i ryczał syreną, obawiając się, że roz- 
strzaska w óz i samochód. Na ryk syreny śpiący 
spokojnie furmani podnosili nieco głowy, klęli 
siarczyście i wreszcie furki zjeżdżały powolutku na 
lewą stroną szosy, by przepuścić samochód. Nieje­
den furman zły, że go rozbudzono, śmignął batem po 
dachu samochodu, chcąc przynajmniej tym sposobem 
wyładować swoje niezadowolenie.

Zwalniał też Alfred na skrzyżowaniach dróg, na­
wet zatrzymywał się, kiedy nie mógł od razu zorien­
tować się w  nazwach miast. Spostrzegła Hanka ła­
two, że omija każde większe osiedla, że samochód 
kołuje po bocznych drogach, które stają się coraż 
gorsze.

Świt różowił już niebo, kiedy Alfred zatrzymał 
samochód przed stacyjką benzynową. Nie Wysiada­
jąc kazał napełnić zbiornik. .Wsunął rękę do kiesze­
ni i powiedział do Hanki.

—  Pamiętaj, co  ci powiedziałem. Najmniejszy 
gest twój, czy okrzyk, a zastrzelę cię. W  kieszeni 
mam rewolwer. Strzelam dobrze. Ćwiczyłem się spe­
cjalnie, chcąc dorównać lalusiowatym aktorom 
w filmach amerykańskich. Uczymy się tak nawza­
jem. Gdybym nie posiadł tej sztuki, pie zobaczyłabyś 
mnie prędko...

—  Szkoda! —  pomyślała Hanka
Dodała jednak głośno:
—- W ięc nie mogę wysiąść nawet na chwilę, że- 

by  wyprostować nogi.
—  Nie! —  powiedział stanowczo. -— Teraz nie. 

Gdzieś na pustkowiu. Rozumiem, że nie jesteś anio­
łem, a człowiekiem. G otow e? —  zapytał dozorcy.

—  Gotowe!
—  To do widzenia!
—  A  pieniądze?
—  Nie mam czasu! —  mruknął Alfred.
I samochód rusżył.
Dozorca pobiegł za samochodem i zadowolnił 

się zanotowaniem numeru samochodu nieuczciwego 
podróżnego.

Niebo zaróżowiło się wschodem na dobre. Szary 
blask ukazał Hance jeszcze bar.dziej zmienioną twarz 
Alfreda.

—  Pan jest już bardzo zmęczony —  powiedziała.
—  Nie szkodzi. Odpocznę po  tym.
—  Kiedy? _ # '
—  Jak już będziemy obydwoje w  bezpiecznym 

miejscu. Trzeba być przewidującym. Miałem czas I

nim być. Siedzę w Polsce kawał czasu i przypuszcza­
łem, że może nadejść chwila, kiedy będę wyjeżdżał 
tak nagle, jak teraz. Tak mi poradził zresztą mój 
kochany braciszek. Jego rada bardzo mi się teraz 
przyda* O, on bywa bardzo przewidujący. Tym ra­
zem się przeliczył.

—  Nic nie rozumiem o czym pan mówi.
—  Nie szkodzi.
Jechali znów czas pewien w  milczeniu. W  od­

dali ukazało się oczom  Hanki miasto. W  brzasku 
dnia widniały rzędy płonących jeszcze latarni ulicz­
nych, kiedy szare skupiska kamieni oblewało już ró­
żowe światło promieni słonecznych, przedostając się 
przez nawarstwione na wschodzie chmury.

Tym razem Alfred Demski nie skręcił na boczną 
drogę. Jechał wprost do miasta.

Hanka rozważała gorączkowo, czy nie należy 
czego przedsięwziąć.

—  MGże dać znać jakimkolwiek sposobem 
pierwszemu lepszemu policjantowi, koło którego bę­
dziemy przejeżdżali?

—  A  jeśli ten łotr zastrzeli mnie? —  budził się 
w  niej lę k  —  Po nim można się tego spodziewać! 
A  przy tym policjant może nie zrozumieć mego zna­
ku...

Samochód już wjechał w niskie, marne domki 
przedmieścia, na bardziej wyboisty bruk.

Alfred skręcił w  boczną uliczkę, którą wskazy­
wał znak automobilowy jako szlak przejazdowy dla 
samochodów, i za zakrętem o kilkadziesiąt metrów 
Hanka ujrzała dwóch policjatnów.

—  Może nas zatrzymają! —  pomyślała. —  Prze­
cież pan Antoni na pewno zaalarmował policję!

Jeden z policjantów podniósł rękę na znak, by 
Alfred zatrzymał się.

Alfred wypełnił polecenie. Trzymając lewą rękę 
na kierownicy, prawą wsunął natychmiast do kie­
szeni.

Posterunkowy podszedł do samochodu i grzecz­
nie zasalutował.

—  Proszę o dokumenty —  powiedział.
—  Rejestracyjne samochodu? —  spytał Alfred.
—  I te również oraz o osobiste.
Alfred wyjął lewą ręką książeczki.
—  Oto mój paszport, siostry i prawo jazdy*
Posterunkowy oglądał je długo.
—  Śpieszy mi się —  powiedział Alfred.
*— Trudno... —  mruknął policjant, wertując bez 

pośpiechu książeczki. —  Muszę spełnić swój obo­
wiązek,

—  Czy pan tak każdego pełnie ogląda?
Dziś tak.

—  Taki wyjątkowy*
—  Prawie.
—  Stało się co?
—  Nic takiego.
—  .Więc niech się pan pośpieszy i u®Eani#e to, 

że mnie jest p ilna
Policjant spojrzał na fotografię w  paszporcie, 

przy czym zaczął się bacznie przyglądać Hance.
—  T o jest pan? —  spytał.
—  Co to  ma znaczyć? —  huknął na niego A l­

fred. —  Pan sądzi, że to fałszywy paszport.
—  Paszport nie, ale fotografia jest wątpliwa.
-— Mój panie!
—  Niech się pan nie denerwuje —  powiedział 

spokojnie policjant.
•—  Fotografia jest stara, w ięc podobieństwo nie 

jest dokładne. Siostra utleniła sobie przy tym w ło ­
sy —  objaśniał Alfred, hamując wściekłość, która 
w  nim wrzała.

(Dalszy ciąg jurtro).

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Okres walk o Niepodległość 1919 -  1920 r.)

Część li Kontrofensywa na Białorusi
31.

A  więc nasi! Jedziemy śmiało 
i pytamy o dowództwo pułku. 
Informuje nas żołnierz dokład­
nie i po chwili znajdujemy się 
w namiocie dowódcy 9-go p. p.

Przyjmuje meldunek i daje 
nam pokwitowanie. Wracamy z 
powrotem na miejsce skąd w y­
ruszyliśmy. Jednak już szwadro 
nu nie ma i wyraźne ślady wska­
zują, że pojechali w stronę Dok- 
szyc.

Jedziemy w tym kierunku. Nie 
napotykamy ich nigdzie, aż do­
piero w  Dokszycach. Zajęli Dok 
szyce bez bitwy, a teraz raczą 
się jedzeniem śniadania, które 
każdy na swoją rękę fasuje u 
mieszkańców.

Już całe szeregi garnków po 
mleku stoi pod ścianami do­
mostw. Czekamy tylko na na­
dejście piechoty i artylerii, aby

rozpocząć atak na linię Berezy­
ny, gdzie bolszewicy zajęli po­
zycję.

Z chwilą nadejścia wspomnia­
nych oddziałów ruszyliśmy na­
przód. Pierwsze ruszyły patrole 
konne w kilku kierunkach, aby 
określić stanowiska linii nie­
przyjacielskiej.

Za chwilę nasze patrole zosta 
ły powitane strzałami. Ruszyła 
w tylariery piechota, artyleria 
konna zaś gruchnęła strzałami.

Piechota długą tylarierą po­
stępuje naprzód, a szwadrony 
nasze rozwinięte w  ławę wraz z 
nią. Bolszewicy po chwili opusz­
czają zajęte stanowiska i cofają 
się. Ruszamy kłusem w ślad za 
nimi.

Artyleria błyskawicznie wprzę 
ga do dział konie i galopem pod­
ciąga naprzód na najbliższą odle 

I głość strzału.

Stawiają piorunem armaty i 
biją salwami do cofających się 
przez pola bolszewików.

Bolszewicy chcą się zatrzy­
mać, jednak ustawiczny i celny 
ogień artylerii dziesiątkuje ich 
szeregi, a depcąca im po piętach 
tyraliera i ława konna nie daje 
wytchnienia.

Rozpoczęła się oryginalna wal 
ka w  biegu. Bolszewicy cofają 
się, ostrzeliwując z karabinów 
i kulomiotów, ustawionych na 
wioskach.

Piękne pole do popisu ma tu­
taj nasza artyleria konna. Błys­
kawicznie odczepia i ustawia 
działa, grzmi salwami, za chwilę 
znów wprzęga konie, cwałem 
podciąga naprzód i w  okamgnie­
niu rozbrzmiewa nową serią w y­
strzałów, tak, że bolszewicy po­
mimo, że wciąż odstępują, stale 
są smagani gradem pocisków.

Pomimo, że stanowią prze­
wagę i dzielnie się bronią, nie 
mają czasu, aby zająć pozycję 
obronną i stawić nam czoło.

Rozsypani po polu zwartymi 
łańcuchami nie są w stanie na­
wet paść na ziemię i ukryć się 
przed strzałami, ponieważ na­
sze połówki ryją bruzdy karta- 
czami nie tylko w  zbożu, ale i

w szeregach nieprzyjacielskich.
W; końcu bolszewicy znęka­

ni szalonym tempem natarcia 
poprzestają na szybkim odw ro­
cie. Wielu ich pada od kul, 
wielu zmęczonych bez sił kry­
je się w  zbożu. Jednak tych 
ostatnich los jest przesądzony.

Rozjątrzeni, żądni krwi po­
znaniacy wyciągają ich w y­
straszonych z kryjówek i ude­
rzeniem kolby wysyłają na ło ­
no Abrahama.

W  zażartej walce niema lito­
ści. Z jakąś dziką law zięto- 
ścią mordują swego przeciwni­
ka.

Bolszewicy w popłochu ucie­
kają z pola walki, wpadają do 
wsi, a my za nimi. Przebiegają 
wieś i nikną w gęstych olszy­
nach, pokrywających brzegi 
rzeki Berezyny.

Uratowało ich t-o, bo korzy* 
stając z osłony drzew i błotni­
stego terenu, zdołali częściowo 
przedostać się na drugi brzeg 
rzeki do swoich.

Z powodu nieodpowiedniego 
terenu wstrzymaliśmy się od 
pościgu, pozostawiając go pie« 
chocie. Na razie nasza rola zo- 
1' U skończona.
Po dwudniowym postoju nad

Berezyną wyruszyliśmy w  stro­
nę G łębokiego i Dzisny. Funk 
cja nasza ograniczyła się tylko 
do patrolowania okolicy, ponie­
waż nigdzie nie napotkaliśmy 
większego oporu ze strony 
wroga.

Teren był nam dobrze zna 
ny z zeszłorocznego tutaj po ­
bytu. Mijamy szereg miejsco­
wości, jak Głębokie, Zalesie, 
Połowice, Germanowicze, Mió- 
ry.

Kontrofensywa skończona, 
nieprzyjaciel odrzucony za lin 
ję rzeki Dźwiny. Po trzytygod­
niowej walce należy się nam 
odpoczynek. Trzeba poratować 
stan naszych koni i odżywić je 
Ruszamy na kwatery, gdztt 
mamy odpocząć.

Zatrzymujemy się więc na 
postój w malowniczej wiosce 
Greckije, położonej nad jezio 
rem tejże nazwy.

Przebrzmiały odgłosy walk 
ustępując  ̂ miejsca niczym nie- 
zamąconej sielskiej ciszy. W y­
godne kwatery, piękne położe­
nie wsi nad malowniczym je­
ziorem, działały kojąco na star­
gane w  bitwach nerwy.

fC. d. n*).
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WTOREK
Rajmunda Nonna- 
ta w. Paulina b., 
Marka m. 
Słowiański: Świę­
tosława.
Słońca wsch. 4.45, 
zach. 18.27. 
Księżyca wsch. — 
zach. 15.42.

HISTORIA PODAJE:
1247 Zmarł ks. Konrad Mazowiecki, 

który sprowadził do Polski Krzy­
żaków.

1880 Urodziny królowej Wilhelminy.
Święto narodowe Holandii.

1936 Marsz, Rydz-Śmigly we Francji.
PRZYSŁOWIA:

..Lepiej starego dźwigać 
Niż młodego ścigać".

AFORYZMY:
Życie to widowisko, na które ma 

każdy wstęp bezpłatny, ale za bufet, 
szatnię i program trzeba płacić.

KTO NIE WIE, ŻE:
W ołga k o ło  Kazania jest zamar­

znięta przez około  150 dni w roku.

WESOŁE DROBIAZGI:
—  Nie zaczepiaj, bo jestem zly jak 

pies —  warknął groźnie brytan na 
jamnika, chcącego zabrać mu kość.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
O dobór słów. Wiedeński dyrektor 

teatru Geyer czynił wym ówki kryty­
kowi, iż ten napisał, że teatr był w 
połowie pusty,

—  Ależ panie dyrektorze —  rzeki 
krytyk —  musiałem napisać prawdę.

—  A  czy nie mógł pan napisać: 
Teatr był do - po łow y  zapełniony — 
odparł na to Geyer.

i

Tr 8;falgsr
Powieść na tle filmu wytw. Twentieth Century Fox

.P O L O N I A "

W  filmie „TRAF ALG AR” , osnutym 
na tle drukowanej na naszych łamach 
powieści grają: Freddie Bartholomew 
(rola Jonatana), Tyrone Power (rola 
Jonatana, jako młodzieńca), Sir Guy 
Standing ( Angerstein), Madeleine Car 
roli (Lady Elisabeth), Lord Nelson 
(John Burt on).

ROZDZIAŁ I.

Pewnego popołudnia w 1770 
roku w księstwie Norfolk w A n­
glii dwaj mężczyźni siedzieli w 
zwyczajnej tawernie wdowy 
Blake. Sczerniały szyld popę­
kanymi literami zapowiadał 
dumnie w dwóch słowach dodat 
nie strony obrzydliwego handel 
ku.

Słowa te brzmiały: ,,Przytul­
na i wygodna

W ejdźmy na chwilę za tymi 
dwoma marynarzami, któnzy 
wygodnie rozsiedli się przy ko­
minku i zapijają się grogiem.

Są oni jedynymi gośćmi wdo­
wy Blake.

Właścicielka sama, ponura i 
zgryźliwa, przyczaiła się gdzieś 
w kącie, patrząc spode łba na 
swoich gości. Obok dębowego 
stołu przysiadł na belce mały 
chłopak, liczący nie więcej, ani 
żeli 11 lat. Duże i ciekawe oczy 
dziecka wpiły się w nachylone 
postacie rozmawiających mary­
narzy.

% m ikd \BOLU GŁOWY

pmy przeziębieniu.
GRYPIE; KATARZE

Ę M J O k n n U z i i e . . .

Wolność słowa
czyli: „Skutki ciotecznej cenzury"

(A . E .) Do paru Małgorzaty
W ęgorzowej przyszła w gości­
nę bratowa z synkiem, Kaziem.

Po miłej pogawędce zasiedli 
wszyscy do obiadu. Mały Kazio 
który jest zazwyczaj bardzo 
grzecznym chłopcem, kręcił się 
na krześle dziwnie niespokojnie 
wreszcie odłożył łyżkę i rzeki:

—  Ciotka! Mogie co powie­
dzieć?

Pani Węgorzowa uśmiechnę­
ła się życzliwie.

—  Na diabła ci to, Kaziu? 
Wiesz przecie, że małym pęta­
kom zabronięte przy jedzeniu 
rozmawiać. Jeszcze byś się udła 
wił jakiem kąskiem, broń Boże. 
Lepiej już siedź cicho.

Kazio zwiesił głowę, ale po 
chwili znowu mruknął:

—  Ciotka...
—  Co, synku?
_  M ożeby jednak powie­

dzieć?
—  Później Kaziu, późmej. 

Nie ma pośpiechu. Jak juz op- 
chmesz, dopiero będziemy mó­
wili. A  tera wcinaj powolutku 
i żadnej rozmowy mi tu me w  
skuteczniaj.

Widocznie Kazio był tego 
dnia wyjątkowo niegrzeczny, bo 
nagle wrzasnął z całej siły>'

(Lloyd) of London)

.—  Pozwoli mnie ciotka mó­
wić, czy nie?

Krzyczeć na mnie będziesz 
smarku jeden? Ja cię nauczę 
Ś?bę na ciotkę rozpuszczać! 
Lhodz no tu do mnie zora, mu­
s z ę c i  parę knotów wlepić!

Kazio zniósł bohatersko ciot- 
czyne knoty" i wrócił na miej­
sce Gdy zaś na schodach roz­
legły się nagłe krzyki i gwałtów  
ne dopijanie się do drzwi, chło­
pak pokiwał głową i westchnął: 

Tera to ciotka knoty dosta
me.

Oj draka będzie! A  wszystko 
bez to, źe mnie ciotka mówić nie 
pozwoliła.

Przecie w kuchni kran odkrę 
eony, zlew zatkany i woda już 
się od pół godziny na podłogie 
leje. Deski, znakiem tego, cał­
kiem na durch przemokli, woda 
na dół kapie i tera sąsiady z 
wielkiem rabanem lecą.

Oj, dostanie ciotka za moje 
krzywdę!

Słowa małego Kazia spraw­
dziły się co do joty. Energiczny 
sąsiad wsypał pani W ęgorzowej 
w skórę, ile wlazło, i z tego też 
powodu stanął przed obliczem  
sądu.

Sąd skazał pana Karola Barsz 
czewskiego na 4 dni aresztu.

—  Słuchaj mnie, a będziesz 
miał kupę złota —  sepleni je­
den z nich. —  Zajdziemy na 
pewno wysoko-

—  Jeżeli nie będziemy wy­
soko wysieli —  zamruczał po­
nuro drugi.

—  Napij się rumu, to ci doda 
animuszu. Hej, stara wiedźmo, 
jeszcze dwie szklanki rumu!

Zza lady rozległ się piskli­
wy głos starej jędzy:

—  Jonatanie!
Chłopak poderwał się na rów 

ne nogi.
—  Gdzie się podział ten ur­

wis —  zaskrzeczało znowu z 
kąta.

Jonatan podszedł do starusz­
ki i wyciągnął szczupłe dłonie 
po kubki z rumem. Potargane 
włosy wiedźmy nachyliły się 
nad czarnymi kędziorami Jona­
tana.

—  Bacz, by ci nie dali portu­
galskich miedziaków —  szepnę­
ła mu wdowa Blake.

Chłopak jak zaczarowany po 
stawił na stole rum i znowu 
przystanął cicho z boku.

—  A  ty czego się gapisz? 
zarechotał bas starszego mary­
narza, po czym długie i sękate 
ręce pochwyciły wątłe dziecko 
i odtrąciły je do ściany.

Marynarze pociągnęli jednym 
haustem rum i rzucili okrągłe 
miedziaki, które głucho zadźwię 
ozały na dębowym stole. Po tym 
kołysząc się na nogach wyszli 
Jonatan jak zaczarowany pa­
trzył za odchodzącymi. W  ciem 
nych oczach tliły się błyski dzie 
cięcej ciekawości- Nagle ktoś 
szarpnął go za ramię. To wdo­
wa Blake wyciągnęła chciwe 
dłonie po pieniądze.

—  Mówiłam ci, żebyś nie brał 
portugalskich miedziaków! —  
zaskrzeczała stara i poczęła o- 
kładać kułakami małego chłop­
ca. Po tym z wściekłością cis- 
nąwszy pieniądze o ziemię, 
pchnęła Jonatana w stronę 
twartych drzwi, krzycząc:

—  Żebyś mi się więcej 
oczy nie pokazywał!

Chłopak upadł twarzą w 
grząskie błoto, znajdujące się u 
wejścia do tawerny wdowy Bla 
ke.

o-

na

Był zmierzch i mgła zasnuła 
cały Norfolk nieprzejrzystym 
woalem. Jonatan skierował kro 
ki do domu swojego przyjaciela 
i rówieśnika, Horacego Nelsona, 
syna bogatego szlachcica. Bez­
szelestnie wślizgnął się po przez 
ogrodzenie domu do ogrodu i 
stanąwszy pod oknem w parte­
rze dawał rozpaczliwe znaki Ho 
racemu. Odbywała się właśnie 
lekcja i trzy siostrzyczki Hora- 
cegb i on sam biedzili się nad 
udzieleniem odpowiedzi surowe 
mu ojcu.

Horacy zauważył znaki Jona 
tana i korzystając z nieuwagi 
ojca wyślizgnął się z komnaty.

Chłopcy bez słowa udali się 
w głąb ogrodu, gdzie wywiązał 
się między nimi następujący 
dialog:

—  Statek piratów stoi za mo­
stem —  wyszeptał jednym 
tchem Jonatan.

—  Sąd wiesz?
—  Dwaj byli w piwiarni ciot­

ki.
Chodź na łódkę.

Nie mogę- Mamy teraz le­
kcję religii.

—  Boisz się.
—  Wcale. Ojciec zabronił za­

dawać mi się z tobą.
—  Boisz się, że dostaniesz w 

skórę. A  nasz pakt? Wzywam 
cię.

—  Dobrze —  odpowiedział 
Horacy —  a ja wzywam ciebie,

żebyś wszedł na pokład statku 
piratów.

—  W ięc nie tchórz, bo wiesz, 
że za złamanie solidarności do­
staje się w zęby.

(Dalszy ciąg jutro)

Fenomenalna piramida, wyko­
nywana w cyrku berlińskim.

W  C ZTE R Y O C ZY
Intwtr-ne rozmowy Iksa z Oytelnikami

Poza małżeńska miłość
P. STEFA Z W ŁO CŁAW KA nadsy 

la nam tęskny zew:
„Pomimo mej nieostatniej urody 

(jak mówią), jestem już jakby żyw­
cem pogrzebana i stale noszę się z 
myślą pozbawienia się życia.

Już raz miałam życie złamane przez 
człowieka, któremu pozwoliłam popro 
wadzić się do ołtarza. Pocieszyłam 
się wszakże po tym błędzie, gdy sta­
nął mi przed oczyma kto inny — Mie­
tek, szewc z zawodu, szatyn o du­
żych niebieskich oczach.

Z miejsca pokochałam go i to z 
wzajemnością. Od owej chwili po 
wszystkie wieki poza Mietkiem cały 
świat dla mnie nic nie wart. Mój Mic 
tek zawsze mnie ubóstwiał, więc po-

Bezrobotny Ig»*c. Posadę otrzyma jazd za granicę nie przyniesie Panu
Pan ale tylko w zastępstwie. Potem  ----- — : - ™ -------------------------
jeszcze kilka miesięcy pozostanie Pan 
bez pracy. W  marcu 1938 r. otrzyma 
Pan dopiero stałą posadę. Musi Pan 
jeszcze przez kilka miesięcy wytrwać.
Żona urodzi szozęśliwie córeczkę. Po 
winien się Pan zwrócić do ojca o po­
moc materialną, wiem, źe na pewno 
Panu pomoże. Odrzucić ambicję a 
zresztą zwróci Pan. gdy będzie na 
posadzie. Przegra Pan sprawę sądo­
wą. Słuszność jest po przeciwnej stro 
nie. Gdyby Pan był się wpierw do 
mnie zwrócił, nie kazałbym skarżyć 
i zaoszczędziłbym Panu dość dużych 
kosztów. Z kochanką radzę zerwać, na 
razi Pana na wielkie nieprzyjemności.

Zocha. Proszę osobiście zgłosić s-ię 
do mnie: Warszawa, Piusa XI 37;g( 
między 3 a 7-mą.

Ziemianin z okolicy Warszawy. Zie
mi nie sorzedawać. Gotówkę którą 
osiągnął Pan z części sprzedanej zie­
mi radzę złożyć do banku. Wyczu­
wam, że w tym okresie zawarte inte. 
re,«y przyniosą Panu 75% stratę. W y-

korzystnej zmiany. Radziłbym pozo 
stać w Polsce, szczególnie, że brat 
nosi się z zamiarem powrotu do kra­
ju z  żoną. Brat przyjedzie zupełnie 
bez funduszów i Pan będzie zmuszo­
ny postarać się o pracę dla niego. Po 
lubi Pan żonę brata i będzie się zu­
pełnie dobrze czuł w ach gronie. Za 
dużo Pan pije, koniecznie nie pozwo ­
lić sobie na zażywanie takiej ilość' 
alkoholu. Gdyby Pan zamiast prze­
pić taką masę pieniędzy oddał poło­
wę na biedne dzieci bezrobotnych, 
miałby Pan na trzeźwo duże zadowo­
lenie i zaoszczędzone zdrowie, które 
ostatnio szwankuje. Radzę się nad 
tym zastanowić. W  tym roku. zarobi 
Pan dużo na owocach.

Ana 27 i Smutna Dziunia. Proszę o 
przesłanie 3.50 w znaczkach poczto­
wych i dokładny adres,

J. R. Osoba którą Pan naprawdę 
kocha, odwzajemnia się Panu, nie 
daje jednak tego po sobie poznać, 
ponieważ czeka na pierwszy krok ze 
strony Pana. Chwilowo mater alnie 
nie przewiduję żadnych zmian.

wierzyłam mu swój los i z nim tu przy 
jechałam, nie zważając na sprzeciw 
rc dżiny.

Miecio zawsze kochał mnie tak pło 
miennie, że żyliśmy, jak aniołowie w 
raju. Niestety, nagle przed oczyma 
Mietka stanęła jakaś kobieta z pół­
światka i od tej pory mój Miecio stał 
się dla mnie obojętny.

Pomimo, iż nadal razem mieszka­
my, zaniedbuje mnie. Gdy go błagam
0 zmiłowanie, cynicznie drwi z moje­
go czystego, jak kryształ, uczucia dla 
niego.

Rada bym rozkroić moje serce, by 
Mieciowi pokazać, że w mym sercu 
wyryte jest po wieki tylko jego imię. 
Jak przemówić Mieciowi do serca i 
sumienia, by zmartwychwstał dla mnie 
gdyż bez niego żyć nie mogę?

Gotowa jestem jemu i sobie życie 
odebrać, gdy do mnie nie wrpci, gdy 
nie odzyskam jego uczucia i to na wy­
łączność. Nigdy się nie zgodzę, by z 
najsłodszych ust mego ukochanego 
Mięcia inna miała pić czar rozkoszy
1 miłości! Raczej śmierć jego i moja!“

***
W  zaślepieniu miłością i w roz­

żaleniu bólem nieco Pani przejaskra 
wia sprawę, idealizuje się Pani Stef- 
ciu. Jeżeli rada ma być rozsądna, a 
więc skuteczna —  muszę nieco wszyst 
ko odpoetyzować.

Powiedzmy sobie szczerze, tak na- 
orawdę ,,W  cztery oczy" —  uciekła 
Pani od. ślubnego męża i żyje Pani 
sobie ,na wiarę" z pięknym, a miodo- 
ustvm Mieciem. To nie jest nic tak 
chwalebnego.

Można powiedzieć, że miłość Pani 
jest połmienna, jak ogień, nie wolno 
wszakże twierdzić, jak Pani, że to 
uczucie, jest „czyste, jak kryształ". 
Owszem, może Pani Mieciowi prze­
mówić do sumienia, przypomnieć, że 
rzuciła Pani dla niego męża i dom, 
że naraziła się Pani rodzinie, że nie 
ma Pani teraz nikogo, że n;e przeżyje 
Pani tej rozłąki. Niestety, nie bardzo 
wierzę w dobry skutek.

Miłość poza małżeńska rzadko mie­
wa cechy trwałe. Zdarza się i to, ale 
tylko wyjątkowo. Zamiast popełniać 
podwójny i ciężki grzech zabójstwa i 
samobójstwa, niech Pani raczej na* 
wąże pon-ownie stosunki z rodziną 
i mężem.



Kronika sportowa
AKS i Cracovia tracą punkty

Piorun ma meczu w Krakowie. — Zryw Pogoni. 
Niepowodzenia Warszawianki

WISŁA — WARSZAWIANKA 
2 s 1 ( i  : 1)

I znów Warszawianka prze­
grała. Szanse stołecznych ligow 
ców  skurczyły się o dalsze dwa 
punkty. A  punkty te stają się 
dla Warszawianki coraz bar­
dziej potrzebne.

Porażka z Wisłą jest tym 
dotkliwsza, że na dobrą sprawę 
mogło jej nie być. Nie twierdzi­
my, że Warszawianka była dru 
żyną lepszą, stwierdzamy jed­
nak, że i nie była gorszą. Ewen­
tualny remis stanowiłby zatem 
idealne odzwierciadlenie prze­
biegu gry i układu sił.

M ecz warszawski wykazał, 
że w  drużynie stołecznej roi się 
od słabych punktów. Cebulak 
Gracz z  Wisły, sfaulowany 
wywiązał się znośnie ze swoich 
obowiązków. A  i w  ataku ńie 
działo się wszystko jak powin­
no. A kcje  rwały się, albo też 
były sklecone ad hoc, gracze 
się nie rozumieli, gubili piłkę. 
Najsłabiej tym razem prezento­
wał się Knioła, na którym prze­
rywały się wszelkie próby po­
wiązania sporadycznych akcvj 
napadu. Nic korzystnego nie 
można też powiedzieć o  Piry- 
chu, ktpry grał prawie cały 
m ecz ną prawym skrzydle i do­
piero w  ostatnich minutach wró 
cił ne swą właściwą pozycję na 
lewe skrzydło.

Na tym na ogół nieciekawym 
tle całości dodatnio wyróżniali 
się Gwoździński i Smoczek.

W isła nie miała na ogół swe­
go najlepszego dnia. Mimo to 
zademonstrowała swe charakte 
rystyczne walory: bojowość,
impet i poprawną technikę. 

POGOŃ —  ŁKS 2 s 0 (0 : 0)
LW Ó W  (lei. wł.). Po dłuższej

przerwie widownia lwowska 
była znów świadkiem ciężkiego 
zmagania się swego p _ ila, Po­
goni o utrzymanie się w Lidze. 
Przeciwnikiem niedzielnym Iwo 
wian była drużyna Ł. K. S-ń; 
która znajduje się w  roku bie­
żącym, w podobnej sytuacji jak 
Pogoń.

Nic tedy dziwnego, że walka 
tych dwu outsiderów była za­
cięta od początku do końca. 
Deszcz padający przez cały 
niemal czas był też sprzymie­
rzeńcem lepszego technicznie 
zespołu Pogoni, który odniósł 
zasłużone zwycięstwo w sto­
sunku 2:0.

A . K. S. —  GARBARNIA 0:0
KRAKÓW  (tel. wł.) Niedziel­

ny mecz ligowy pomiędzy Gar­
barnią i A. K. S-em odbył się 
w warunkach anormalnych. W  
30-ej minucie pierwszej połowy 
zerwała się straszliwa burza, 
przy czym piorun uderzył w 
trybunę, na której znalazło się 
parę tysięcy osób. Popłoch pu­
bliczności udało się z trudem 
opanować.

Na szczęście skutki nie były 
śmiertelne. 7 osób zostało po- ‘

rażonych, w  tym 3-y dość po­
ważnie. W śród dotkniętych ka 
tastrofą znalazł się też repre­
zentacyjny hokeista Polski, 
Marchewczyk, którego stan nie 
budzi poważniejszych obaw. 
W szyscy zostali odwiezieni do 
szpitala.

W  tych warunkach mecz nie 
tnógł być, oczywiście, właści­
wym odzwierciedleniem sił o- 
bu zespołów. To też wynik 0:0 
najlepiej mówi o... stanie boi­
ska po burzy.

WARTA — CRACOVIA 
3:3 (3:0)

POZNAN (tel. wł.). —  Mecz 
ligowy między Wartą a Craco- 
vią, który miał być pokazem 
pięknej i finezyjnej gry, prze­
istoczył się niestety w zażartą 
walkę o punkty. Gracze obu ze­
społów nie przebierali w środ­
kach, dążąc do jednego celu — 
zdobycia punktów.

Goście z grodu wawelskiego 
w drugiej połowie walczyli o- 
stro, chwilami nawet brutalnie.

W  tych warunkach należy 
tylko żałować, że gracze Warty 
nie potrafili skutecznie przeciw 
stawić się, i mając zdaje się zwy

cięstwo zapewnione, załamali 
się psychicznie, nie wytrzymali 
kondycyjnie i oddali cenny 
punkt Cracovii.

Pięć tysięcy ludzi opuściło 
boisko z niezadowoleniem.

W  pierwszej połowie Warta 
ma wyraźną przewagę nad prze 
ciwnikiem, górując pod każdym 
względem. Atak miejscowych, 
ładnie kombinujący, przedosta­
je się łatwo na połowę gości. W 
17-ej minucie Kazimierczak ż 
dalekiego strzału uzyskuje pro 
wadzenie. Warta nadal jest w 
akcji i w  22-ej minucie Szwarc 
strzałem pod poprzeczkę pod­
wyższa wynik. W  35-ej minucie 
Gendera z karnego ustala wy- 
iik do przerwy. 3:0.

W  drugiej połowie obraz gry 
zupełnie się zmienia. Krakowia­
nie ruszają do boju całym im­
petem i w  pierwszych pięciu mi 
nutach uzyskują 2 bramki, jed­
ną w  zamieszaniu, drugą zaś 
przez Skalskiego. Zachęceni su­
kcesem krakowianie stale ata­
kują, spychają speszonych i zmę 
czonych warciarzy na swoją po­
łowę.

Publiczność dopinguje swoich

pupilów, a gdy to nie pomaga, 
zaczyna głośno wyrażać swoje 
niezadowolenie. To . do reszty 
załamało drużynę W arty, W  40 
minucie Korbas strzelił wyrów­
nującą bramkę i Cracovia nie­
spodziewanie uratowała . jeden 
cenny punkt.

Sędzia p. Gruszka ze Śląska, 
niezdecydowany.

Polonia wita się z Li^ą
po zwycięstwie pęd Brygado w Czestoihowie

CZĘSTOCHOW A (tel. wł.). 
W obec 5 tysięcy widzów roze­
grany został finałowy mecz 
o wejście do Ligi pomiędzy Bry 
gadą a stołeczną Polonią. M ecz 
ten wywołał zrozumiałe zainte­
resowanie wśród zwolenników 
Brygady, niepokonanej w  tym

Zakończenie igrzysk akad.
PARYŻ W  niedzielę zakończone zo | nich konkurencjach pa-dły wyniki:

stały 'akademickie igrzyska światowe 
w Paryżu. Na masztach, znajdujących 
sięgną stadionie w Colómbes pod Par 
ryżem wszystkie flagd opuszczono do 
połowy na znak żałoby po tragicznej 
śmierci szermierza francuskiego Mo­
nak, Zarządzono na stadionie minutę 
milczenia, po czym odczytano przez 
megafony decyzję Rządu Francuskie­
go, przyznające zmarłemu złoty me­
dal zasługi.

W  rozegranych w niedzielę ostat-

200 m —  1) Holmes (Angliia) 21,5 sek, 
2) Telles (Brazylia) 22 sek. 1500 m —  
1) Alford (Anglia),-2) Eraery (Anglia). 
Czas zwycięscy 3:56 miń. 400 m płot 
ki —  1) Darr (Ndemcy) 54,6 sek, 2) 
Guimares (Brazylia) 55 sek. Kula —  
1) Kreek (Estonia) 15.17 mtr, 2) Kam- 
putsch (Austria) 14.41 mtr. Oszczep—
1) Isaak (Estonia) 70,25 mtr, 2) Var- 
szegyi (Węgry) 67.13 mitr. 200 mtr 
pań —  1) Sauoders (Anglia) 24,8 sek,
2) Brown (Anglia) 25,4 sek.

Hebda mistrzem Polski
BYDGOSZCZ. W  niedzielę w ostat 

nim dmu międzynarodowych mi­
strzostw Polski w tenisie zdołano do 
kończyć jedynie single i grę podwój­
ną panów. Pozostałe konkurencje od­
będą się w poniedziałek.

W grze pojedynczej panów dokoń­
czono przerwane pdłfikałowe spot­
kanie Tłoczyńska —  Baworowski 
(Austria). Zwyciężył ostatecznie Tło­

cz yński w stosunku 7:5,- 6:2, 2:6, 3:6, 
6:4.

W  finale Hebda pokonał. Tłoczyń- 
skiego 6:3, 6:2, Trzeci set nie doszedł 
do skutku, gdyż Tłoczyński' przemę­
czony skreozował.

Międzynarodowe mistrzostwo Polski 
Zdobył zatem Hebda. Wykazał on w 
meczu z Tłoczyńskim zdecydowaną 
przewagę. Tłoczyński walczył bardzo 
słabo i poniżej swej zwykłej formy.

Polacy ustąpili Francuzom
zdobyły luchar Narodów

RYGA. W  6-tym dniu międzynaro­
dowych zawodów, hippicznych w Ry­
dze odbył się najważniejszy konkurs 
o nagrodę prezydenta państwa, dr. Ul 
manisa (t. zw. Puchar Narodów). W  
zawodach stertowały drużyny Polski, 
Francji, Szwecji- r Łótwy. Po pierw­
szym przebiegu prowadziła ekipa Pol 
ska, po drugim punktaqę zespołów 
polskiego i francuskiego wyrównały 
się (po 44 pkt.), Komisja sędziowska 
wobec tego zarządziła decydującą

rozgrywkę o pierwsze miejsce. Fran­
cuzi nie zgodzili się jednak .na roz­
grywkę.

Kierownictwo ekipy polskiej, nie 
chcąc dopuścić do zaostrzenia sytua 
cji, postanowiło ustąpić francuzom 
pierwsze miejsce i Puchar Narodów, 
mimo, że winę za wynikłe niepoTozu 
mienie mogła ponosić jedynie komisja 
sędziowska. Wobec tego pierwsze 
miejsce nrzyznała kómisia Francji.

roku na własnym boisku.
Tradycja ta została przeła­

mana przez świetną drużynę 
Polonii, która odniosła wpełni 
zasłużone zwycięstwo w stosun 
ku 3:1. Drużyna częstochow­
ska bez obrońców Głogowskie 
go i Głowackiego oraz zdys­
kwalifikowanego Heinego grała 
słabo. Na dodatek zawiódł 
Krzyk, który ponosi winę za 
przepuszczone bramki.

Polonia pozostawiła jak naj­
lepsze wrażenie. Jest to zespół 
technicznie dobrze zaawanso­
wany, bez słabych punktów. 
Takimi graczami jak Strauch, 
Szczepaniak, Nytz czy Nawro*t, 
miejscowi nie mogli się legity­
mować.

Składy drużyn były następu­
jące:

Polonia: Strauch, Szczepa­
niak, Grolik, Seichter, Nytz, 
Odrowąż, Kruk, Kulla, Nawrot, 
Ciszewski, i Kisieliński.

Brygada: Krzyk, Kurek, Ząb 
kowski, Wawrzyniak, Lach, 
Czarnecki, Gątkiewicz, Polak, 
Maurer, Habig i Cichecki.

Gra rozpoczyna się w  szyb­
kim tempie, przy czym stroną 
atakującą są goście, którzy z 
miejsca przejmują inicjatywę. 
Już w 4-tej minucie Nawrot 
pięknym, dalekim strzałem u- 
zyskuje prowadzenie dla Polo­
nii. Na widowni przygnębienie. 
Miejscowi jakoś nie mogą sku­
pić się i zostają zepchnięci do 
defenzywy. Polonia ma w  tym 
okresie lekką przewagę. Bryga 
da broni się rozpaczliwie. D o­
piero w 40-ej minucie, Kisieliń­
ski, wykorzystuje błąd obrońcy 
i strzela na bramkę, gdzie 
Krzyk puszcza fatalnie piłkę 
do siatki.

W  drugiej połowie gra staje

nie mniej, bramkarze są stale 
zatrudnieni. Strauch ma wielo­
krotnie okazję wykazania swej 
wysokiej formy. W  pewnym mo 
mencie Kulla otrzymuje piłkę od 
Nawrota i momentalnie posyła 
ją w  kierunku bramki Brygady. 
Krzyk nie spodziewał się tego 
i Polonia prowadzi 3:0!

Teraz do głosu dochodzą 
miejsćóvtf, którzy atakują gwał 
townie. W  30-ej minucie udaje 
się Polakowi strzelić jedyną 
bramkę dla Brygady. Publicz­
ność dopinguje „sw oich", lecz 
bezskutecznie. Obrona Polonii 
gra doskonale i nie sposób ją 
minąć. Wynik 3:1 pozostaje też 
do końca niezmieniony.

M eczem kierował p. Seidner 
z Krakowa.

ŚMIGŁY — UNIA 1:0 (1:0)
LUBLIN (tel.). Rozegrany z*> 

stał mecz o wejście do Li­
gi pomiędzy miejscową Unią a 
WKS Śmigłym z Wilna. Po bar 
dzo nudnym przebiegu zw ycię­
stwo odniosła drużyna gości w 
stosunku 1:0.

Obie drużyny zaprodukowa- 
ły słabą grę i doprawdy dzi­
wić się należy, że zespoły te 
przedostały, się .aż do puli finąło 
wej walk o wejście do Ligi. W il­
nianie nie pokazali nic godne­
go uwagi po za wytrzymałością 
i ostrym startem do piłki. Unia 
dostosowała się do poziomu 
przeciwnika, ustępując mu pod 
względem fizycznym. Jedyną 
decydującą bramkę uzyskali 
wilnianie w pierwszej połowie 
gry z karnego, egzekwowanego 
przez środkowego pomocnika 
Śkpwropskiego.

W  obu drużynach wyróżnili 
się bramkarze. Reszta graczy 
przedstawia szarą przeciętność. 
W idzów zebrało się 3 Łvsiace.

Wspaniale sukcesy 
Polek w Monachium
MONACHIUM. W  niedzielę odby­

ły się w Monachium wielkie między­
narodowe zawody lekkoatletyczne. 
Udział w tych zawodach wzięły W a- 
Iasiewiczówna i Wajsówna. Występ 
Polek zakończył się pełnym powo­
dzeniem. Wala/siewiczówna startowa­
ła w dwóch konkurencjach, zajmując 
w obu pierwsze miejsce: na 100 mtr. 
Walasiewiczówna wygrała w czasie 
12 sek., w skoku w -dal Walasiewi­
czówna osiągnęła 5,80 mtr., zajmując 
również pierwszą lokatę. Mistrzyni 
Niemiec Krauss w ostatniej chwili 
wycofała się zarówno w biegu na 100 
mtr., jak i w skoku w dal, nie czując 
się widocznie na siłach do walki Z 
Polką,

W  rzucie dyskiem Wajsówna wyr 
grała bezapelacyjnie, osiągając wyn*lt 
41,02 mtr. i w tej konkurenqi nie do­
szło do pojedynku Wajsówny z Mą- 
uermayer, gdyż Niemka, podobno nie 
zdążyła powrócić na czas z Paryża 
do Monachium.

Sensacją zawodów' było poza tym 
zwycięstwo Niemki Steyer w biegu na 
80 mtr. przez płotki ,

S iw y  piłkarze 
przeciw PZPN

KATOWICE. W  Katowicach odby­
ło się wczoraj zebrani® sędziów Śląr 
s.kicgo Okręgowego ZP^* Udział w 
zebraniu wzięli przedstawiciele okrę- 
gu przemysłowego, brak było^ nato­
miast sędziów z okręgu rybnickiego 
i bielskiego.

Na żebraniu, odbytym pod prze­
wodnictwem p. Labanda postanowio­
no zaprotestować przeciwko karom, 
nałożonym na działaczy śląskićh 
przez zarząd PZPN.

Odbyło się również zebranie dele­
gatów ŚI. O.Z.P.N., na którym po­
wzięto szereg uchwał protestującąch 
przeciw karom, nałożonym przez 
PZPN.
W A R T A  POZNAŃSKA ZW YCIĘŻA  

BYDGOSKĄ ASTORIĘ 10:6.
BYDGOSZCZ. Rozegrany w Byd­

goszczy przy wielkim zainteresowa­
niu mecz bokserski pomiędzy mb 
strzem Polski Wartą z Poznania i 
miejscową Astorią, zakończył się 
zwycięstwem Poznańczyków w sto­
sunku 10:6.

Gąssowski wygrał 
w Grudziądzu bieg

na 400 mtr.
GRUDZIĄDZ. W  uzupełnieniu wia­

domości o międzynarodowych zawo­
dach lekkoatletycznych w Grudzią­
dzu, podajemy, że udział w tej impre 
zie wziął równńeż Gąssowski. Starte 
wał dn w biegu na 400 rrttr., zajmti 
jąc pierwsze miejsce w czasie 50,2 
sek.

0 mistrzostwo Polski
w pitce wotfnei

KRAKÓW. W  Krakowie odbył się 
mecz piłki wodnej o mistrzostwo Pol 
ski między warszawskim AZS i kra­
kowską Makabi. Zawody zakończyły 
się niespodziewanie wynikiem remi­
sowym 2:2 (2:0). Obie bramki dla dru 
żyny warszawskiej uzyskał Gumkow 
ski. Dla Makabi. Landau ć Rifcterman.

sie osDała. Tempo słabnie, tym Sędzia p. Krajcarek

KOPENHAGA. W  niedzielę 
zakończone zostały kolarskie 
mistrzostwa świata, rozegrane 
w Kopenhadze. Tytuł mistrzów 
ski zdobył belgijski zawodnik 
Scherens, który poraź szósty z 
rzędu uzyskał tytuł mistrza 
świata.

TOKIO. W  Tokio odbył się
międzypaństwowy mecz 1. a- 
t-letyczny Stany Zjednoczone— 
Tokio. Wygrała drużyna ame­

rykańska 94:84 p k t
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Podo&ka wróciła do domu i opowiedziała Jadzi o tym, 
ż« dziecko jej zabrał z przytułku dla podrzutków Sawicki,

Sędzia Zubatow. były narzeczony Tani postanowił sko­
rzystać z  nadarzającej się okazji i zemścić się za poniesione 
«»iewagi.

Żandarm otworzył drzwi.
Tania ujrzała swego byłego narzeczonego. Sie­

dział przy biurku. Ojca nie było: a w ięc nie przyje­
chał. Odetchnęła z ulgą.

Zanim sędzia śledczy kazał jej usiąść, opadła sa­
ma na krzesło. Na twarzy Tani malował się smutek 
i rozpacz.

Fiodor Pawłowicz spogląda na nią z uśmiechem.
—  No, Tatiana Aleksiejewna, jak się pani czu­

je?...
W  głosie jego wyczuwa się ironię.
Tania milczy.
—  Cóż to, nie raczy pani nawet ze mną rozma­

w iać? —  pyta nadal.
Tania odpowiada dumnym głosem:
—  Nie mam zamiaru wdawać się w  rozmowy, 

podczas gdy rozmówca kpi ze mnie. Raz już oświad­
czyłam, że nie jestem żadną Tanią, ani Tatianą, tyl­
ko j*estem Polką, nazywam się Gustawa Orlińska...

—  Niechże pani nie kpi, panno Taniu! M oże pa­
ni zaprzeczać temu, że pani zamordowała tego ofi­
cera —  to rozumiem. M oże pani również zaprzeczać 
wszystkiemu, prócz jednej rzeczy, a mianowicie nie 
wyprze się pani ani swego nazwiska, ani swego po­
chodzenia...

Po chwili dodał:
. —  Zresztą, nie ma pani powodu do obawy, oj-

^ c  pani nie przyjedzie...
Milczał chwilę, spoglądając jej ostro w  oczy, po 

C2ym nagle wybuchnął:
—  Czy wie pani, że ojciec nie żyje?
Tania nie potrafiła opanować się teraz. Słowa 

padły znienacka. W ydało jej się, jak gdyby jakaś 
ciężka, potworna masa zwaliła się jej na głowę.

Zadrżała mimowoli i zbladła, 
p ■ Czemu pani drży? —  pyta ironicznie Fiodor 
.^ ło w ic z . —  Przecież to jednak ojciec, prawda...

Jjka pani blada... Cóż panią Gustawę Orlińską 
śmierć pułkownika Iwanowa? 

ł : c«ociaż ta wiadomość wstrząsnęła nią do głę-
oi, opanowała się i powiedziała:

dość już tego znęcania się i tych 
pan jasnot W’ ^  co  panu właściwie chodzi? Niech
nad bezbronną k o b ^ ?  f T - ^
nowtarzam to raz za4 ne) TatiaIU® me wlem:
mężowi na Syberie rtj CZe- Towarzyszyłam swemu
mnie pod zarzutem l a L t ?  H ^  ar®szt° wano
c ficera. Nie m am 'o t ym . Z^mordowała lakl®Śos
w pańskim ręku, „ ie £  1?°,ęCla’ ieste,ra igraSzką cak # encę by się pan nade mną znę-

—  A  jednak zadrżała pani i zbladła, gdy powie-

Oni to zamordowaii pani ojcaW1a ^  
r Schodzi... Może bomba, którą m 2 ^ J ° =  WCale nie 
:  - wił, zamordowała, tego, któremu P ^ i  nie triko 11' 

cie zawdzięcza, ale, o ile mi wiadomo w L l  j  
nią i dobrą młodość... ’ ardz0 dostat-

Tania czyniła nadludzki wysiłek, kv . . .  
nad sobą, by nie wybuchnąć. Postanowił! sw ąTolę

grać do końca i nie dać się za nic sprowokować. Nie 
przyzna się, że jest córką Iwanowa, chociaż nie ura­
tuje to  ją z tej sytuacji.

—  Mój panie, nie wiem o czym pan mówi...
—  Gra pani dalej swą rolę...
—  Oświadczam panu, że jeśli pan tak dalej bę­

dzie postępować, to jeszcze w  czasie tego śledztwa, 
nie będę odpowiadać na wszelkie pytania...

- Ach tak, więc nic to panią nie obchodzi, co 
jej ojciec porabia? Nic to panią nie obchodzi czy ży­
je, czy też umarł? Ach jakie to nieludzkie, iakie to 
wstrętne !

Fiodor Pawłowicz uniósł się —  a Tania nagle 
krzyknęła:

—  Niech pan przestanie wreszcie znęcać się na­
de mną! Niech pan mnie zwolnił Jestem niewinna!

Fiodor Pawłowicz pukał nerwowo palcami po 
stole.

Nagle wstał, zbliżył się do drzwi i zamknął je na 
klucz. W rócił na miejsce i usiadł.

Chwilę spoglądał na bladą twarz Tani i nagle po­
wiedział:

—  Zgoda, zwolnię panią, ale pod jednym warun­
kiem!

Tania nie pytała wcale teraz, jaki to warunej*, 
tylko spoglądała na niego wciąż badawczym w zro­
kiem.

—  Zgadza się pani?
—  O co panu chodzi?
—  Chcę, by pani zerwała z tym polskim bunto- 

wszczykiem.
—  M ój mąż nie jest żadnym buntownikiem, jest 

bojownikiem o wolność naszego narodu...
—  Hola moja panno Taniu, od kiedy stała się 

pani taką patriotką?
—  Po wtóre, nie ma pan prawa stawiać mi po­

dobnych warunków. A lbo jestem niewinna, w  tym 
wypadku powinien pan mnie zwolnić, albo jestem 
winna, wtedy proszę mnie ukarać...

Postępowanie Tani imponowało niezwykle sę­
dziemu. Twarz jego wykrzywiła się.

—  Zawzięta baba! —  pomyślał. I aby ukryć swe 
zdenerwowanie, powiedział zagniewany:

—  Czy mam prawo, czy też nie mam prawa, to 
moja sprawa i tylko ja mogę orzec. Niech pani nie 
sądzi, że córka pułkownika Iwanowa ma prawo w 
taki sposób postępować...

—  Nie jestem córką pułkownika Iwanowa, je­
stem Gustawa Orlińska...

—  Niech będzie Orlińska, niech będzie Gusta­
wa, wszystko mi teraz już jedno —  machnął Fiodor 
Pawłowicz ręką. —  Zagram w  otwarte karty: zwol­
nię, ale pod warunkiem...

Czytajcie

ZYCIE KOBIECE
c e n a  20 g r.

Zrozumiała od razu intencję Zubatowa, udawała 
tylko, że nie rozumie:

—  Nie mam pieniędzy, jestem uboga... —  odpo­
wiedziała.

—  Och, nie, pani jest bogata, nawet bardzo bo­
gata —  roześmiał się Zubatow.

—  Nie rozumiem.
—  Bóg obdarzył panią tak pięknymi oczymą...
—  Cóż to ma do rzeczy?

^—  Ach, to pani nadal udaje niewiniątko? T o ma 
wiele do rzeczy, bardzo wiele... Tylko, że teraz by­
łoby niewygodnie...

—  Co niewygodnie...
—  Nie ma tu nawet odpowiedniej kozetki!
~  Co takiego? —  spojrzała na niego Tania 

przenikliwym wzrokiem.
—  W ydaje mi się, Tatiana Aleksejewna, że w y­

magam tak mało od pani...
—  Mój honor...
—  Zostawmy takie rzeczy, jak honor... To jest 

dobre w  powieści. My jesteśmy prości ludzie. Grozi 
pani dożywotnie więzienie, jeśli nie szubienica... M o­
że pani być wolna i pojechać wślad za swoim mę­
żem czy też kochankiem za cenę kilku godzin spę­
dzonych w  miły sposób...

Spoglądał na nią pożądliwie. Jednocześnie oglą­
dał się po pokoju, jak gdyby szukając kozetki.

—  Zatem żąda pan po prostu, bym się panu od­
dała? Domaga się pan mego ciała za cenę w olno­
ści? Zapomina pan o tym, że nie jestem prostytutką.

Oczy jej pałały taką złością, że Fiodor Pawło­
wicz poczuł się nagle niepewnie. Usiłował załagodzić 
efekt swoich słów:

—  Nie twierdziłem wcale, że pani jest prostytut­
ką... Wiem, że pani jest uczciwa...

—  Postępuje pan, jak typowy łotr! —  Tania zer­
wała się z miejsca wzburzona. Ale Fiodor Pawło­
wicz roześmiał się:

—  Cha, cha, cha! Czy sądzi pani, że obrażę się? 
Ależ nie mam zamiaru obrażać się i do tego na pa­
nią!... Twierdzę tylko, że postępuje pani bardzo głu­
pio... A  w ięc?

—  Udzieliłam już panu odpowiedzi.
—  Pani oświadczyła tylko, że jestem łotrem. 

Nic ponadto.
—  Powtarzam to raz jeszcze.
—  Zatem odrzuca pani moją propozycję, lię? 

W oli pani raczej pozostać na zawsze w  więzieniu... 
Jako dobry przyjaciel i były narzeczony radzę jed­
nak przyjąć moją propozycję.

Na twarzy jego malował się cyniczny uśmiecK. 
Nie obawiał się, że ona go wsypie. Nikt jej nie uwie­
rzy, gdy się na niego poskarży. W ładze wierzą swo­
im urzędnikom, a nie więźniom...

Nic sobie z niej nie czyni...
—  To jest straszna, niezwykła potworność... —  

zerwała sję z miejsca Tania —  ja...
A le nie skończyła swego zdania. W  tej samej 

chwili postanowiła raz jeszcze okazać się bardziej 
przebiegłą, aniżeli carscy urzędnicy. Zakończyła 
więc słowami:

—  Ja... Nic innego nie mogę uczynić, jak tylko 
ulec panu...

Dalszy ciąg jutro.

BILL HA T R O P I E  G A H R S I E R Ó U )
film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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LMK na terenie Jaworzn!1*
Pracow nicy  r robotn icy  j D o zebranych na terenie 

wapienników i kamienioto-] zakładu robotn ików  przem ó
m ó w  „Jaworznia“ S p .  Akc. 
p od  Kielcami,, zapisali się 
w  p o cz e t  cz łon ków  Ligi

wił prok. O tto  Uhlig.
Zebranie zakoń czon o  o- 

krzykami na cześć  R z e czy -
Morskiej i Kolonialnej, 'o ra z jp osp o lite j ,  Pana Prezydenta 
P o m o cy  Polonii Z a gra n icz - j i  p ana Marszałka Śmigłego 
nej. ] Rydza.

Kino JA S IN 0 ” w Kielcach
po gruntownym remoncie rozpoczęło N O W Y  S E Z O N
Kino wyświetla przebojowe filmy

ŚWIATOWEJ PRODUKCJI 1937/38 r.

Sygnatura .  Km .  376,527/37

O B W I E S Z C Z E N I E

S y g n a t u r a  Km.  4305/36-

OBWIESZCZEN IE

'  K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w S z c z e k o c i n a c h ;  z a m i e s z k a ł y  
w S z c z e k o c i n a c h ,  . przy  ul i cy 
M'arsz. P i i s u d s k ie g o  Nr 7, u- 
r z ę d u j ą c y  vv lokal u  S ą d u  G r o d z  
k i e g o  w S z c z e k o c i n a c h ,  przy 
ul. Sen ato rsk ie j  1*3, F ranc i sze k  
Ju rk ow sk i ,  na m o c y  art. 6 0 2 — 
604 k- p* c. o b w i e s z c z a ,  że:

1) W  dniu 31 sierpnia 
1937 r. od godz. 9 rano (nie 
później niż w dwie godzi­
ny) odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości należących 
do dłużnika Aleksandra M or 
esa, na miejscu przechowa­
nia we wsi Sprówa (mają­
tek) gm. Słupia składają­
cych się z: klacz maści gnia 
dej lat 7 p. n. „Biuty**, 
klacz . szpakowata lat 6 p.n. 
„ Cecora“ i klacz maści gnia

-dej lat 3 p. n. „Giemza*4, 
oszacow anych na . łączną 
sumę 1500 zł. za dług na­
leżny Ludwikowi A dam czy­
kowi, zatn, w Częstocho­
wie.

Licytacja pow yższych ru- 
-chomości wywołana zosta­
nie od połow y ceny sum 
sum szacunkowych w myśl 
art. 605 k. p. c. jako w 
pierwszym terminie.

Spis i szacunek pow yż­
szych ruchomości oglądać 
można w dniu licytacji na 
miejscu przechowania w m a­
jątku Sprawa gm. Słupia.

2) w dniu 18 września 
1937 r. od godz. 10 rano 
(nie później niż w dwie go­
dziny) odbędzie się 1-sza 
licytacja rushomości nale­
żących do dłużnika M osz- 
ka Goldszmida. właściciela 
tartaku parowego w Szcze­
kocinach, na miejscu prze­

chowania na tartaku v\ 
Szczekocinach składających 
się: 150 (sto pięćdziesiąt) 
mtr. sześciennych desek so­
snowych różnej długości 
ponad 3 mtr.) szerokości i 
grubości, oszacowanych na 
łączną sumę 4 .500  zł. za 
dług należny Izabelli-Annie 
Holanowej.

Li cytacja pow yższych ru 
chomości wywołana zosta­
nie od połow y ceny sumy 
szacunkowej w myśl art. 
605 k. p. c. jako w pierw­
szym  terminie.

Spis, szacunek i ruchomo 
ści można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

Szczekaciny, da. 2 I .V H l  1 1 1 7  r. 

Komornik: Ff. JurkOWSKł.

K o m o r n i k  Sądu G r o d z k i e g o  
w K i e lc a ch ,  rew.  I-go, C z e s ł a w  
M a c h u r a  m a j ą c y  kan ce l ar i ę  
sw ą  w K i e lc a c h ,  ul. Marsz .  
F o c h a  L. 46, na z as ad z ie  art. 
681 par. I, k. p. c. o b w i e s z c z a  
iż w  dniu  13 pa źd z ie rn ik a  
1937 r. o g od z .  1 0 -ej rano  w 
sali p o s i e d z e ń  S ą d u  G r o d z k i e ­
go w  K i e lc a c h  Nr 4, o d b ę d z i e  
s p r z e d a ż  w d r o d z e  p u b l i c z n e -

gater że la zn y  z g ó r n y m  wiąza  
n iem d r e w n i a n y m  o nac isk u 
m e c h a n i c z n y m ,  z c z e g o  trzy 
gatry p o r u s z a n e  są z j e dn e j  
w s pó l n e j  transmisji ,  por usz ane j  
j e d n y m  m o t o r k i e m  e le k t r yc z ­
nym,  a n” stępnie trzy r ó w n i e ż  
z w s p ó l n e j  transmisji ,  p ę d z o n e j  
d rugim  m ot or k i em  e l e k t r y c z ­
nym,  18) kuźnia ,  w  której  znaj  
d u j ą  się n a s t ę p u ją c e  m a s z y n y :

go przetargu n ie r u c h o m o ś c i  sta j 1 ) tokarnia  że l a zn a  stara, po -  
n ow ią ce j  w ł a s n o ś ć  f i rmy „P r z e  1 ruszana transmisją,  2) borm a-  
m ysł  M a r m u r o w y  i G r a n i t o w y  |szyna p o r u s z a n a  transmisją,  3)
„ M a r m u r "  w  K i e l c a c h  S -k a  z 
ogr. o d p .  p o ł o ż o n e j  w K i e lc a c h  
przy ul. Ks.  B. B a n d u r s k ie g o  Nr 
25, a o z n a c z o n e j  Nr hip.  313.

U l e g a j ą c a  s p r z e d a ż y  n ieru­
c h o m o ś ć  s k ła d a  się z p la cu  o 
p o w i e r z c h n i  o k o ł o  1.803336 ha 
w granic ach :  ze w s c h o d u  z po-  
p o se s j ą  ś. p. Jana K o w a l s k i e g o  
z z a c h o d u  z ul. B a n d u r s k ie g o ,  
z p ó ł n o c y  z n i e r u c h o m o ś c i ą  
Mal ika  i ż p o ł u d n i a  z dz i a ł ką  
o z n a c z o n ą  na p lan ie  geom etr y  
Piotra B a d o w s k i e g o  lit. „ A ” 
w c h o d z ą c e j  w sk ła d  n i e r u c h o ­
m ośc i  Ki e l c e  hip.  1008.

Na w y m i e n i o n e j  n i e r u c h o m o  
ści z n a j d u j ą  się n a s tę p u ją c e  za

t o c z y d ł o  d o  ostrzenia narzędz i  
m a łe  z o s o b n y m  m o t o r k i e m  e- 
l e k t r y c z n y m  o sile 1 h. p. Nr
2658655, marki  A .  S., 4) w e n ­
tylator d o  p a le n is ka  kuźni  z 
m o t o rk i e m  e le k t r yc z n y m ,  5) 
d w a  stoły d r e w n i a n e  z t rzema 
staremi im ad ła m i ,  6 ) dw ie  ma- 
łs  p o m p y  w o d n e  ssąco - t łoc zą -  
ce stare, n a p ę d z a n e  z t ransmi­
sji, 7 ) d w i e  p o m p y  stud z ienne  
n ie c z y n n e ,  8 ) j e d n o  d y n a m o
Nr 2924 typ .  K G N .  4— 5 m a r ­
ki P .O.  n ie cz y n n e ,  9) m ot or  e-

nem c z ę ś c i o w o  d r e w n i a n y m ,  
częścióyJJ m u r o w a n v m .

S p r z e d a w a n a  r u c h o m o ś ć  p o ­
s i ada  u r z ą d z o n ą  ks ię g ę  h i p o t e ­
c z n ą  p r z e c h o w y w a n ą  w  W y ­
dz ia le  H i p o t e c z n y m  S ą d u  O k r ę  
g o w e g o  w K i e l c a c h  i z n a j d o ­
w a ł a  się w  dz ie rż a w ie  d o  dnia
1. IV. 1937 r. f - m y  Inż. Jan 
W e b e r ,  b u d o w l a n a  s p ó ł k a  a k ­
c y j n a  w  W a r s z a w i e  i j est  o b ­
c ią ż o n a  d ł u g a m i  na r z e c z  wie.  
rzycie li ,  w y m i e n i o n y c h  w  d z i a ­
le I V  w y k a z u  h i p o t e c z n e g o .

N i e r u c h o m o ś ć  zosta ła  o s z a c o  
w a n a  u m o w n i e  na żł. 49. 720, 
s u m a  zaś w y w o ł a n i a  w y n o s i
zł. 37. 290.

Licyt ant  p r z y s t ę p u j ą c y  do  
przetargu wi nie n  z ł o ż y ć  r ę k o j ­
mię  w k w o c i e  zł. 4:972 w go-  
towiźnie  a l bo  w takich  p a p i e ­
rach  w a r t o ś c i o w y c h ,  b ą d ź  ksią 
ż e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h  insty­
tucji ,  w  któryc h  w o l n o  u m i e s z ­
c z a ć  fu n d u s z e  m a ł o le tn ic h  i że 
pa p ie ry  w a r t o ś c i o w e  prz y ję te

K. I 1 , l l i r C £ y  I l l IC,  s )  Ul  U l w i  r  . » , *%■ A

l ek t ryc zn y  Nr 44459  typ.  W D ' b « dą. " '  wartosc l  3 :4  c z « scl c e '  
37 /6  marki  EL.  IN. o s i l e H  « ,e ,d ° weJ- .
3 5  kp .  I Przy  l i cytacj i  z a c h o w a n e  bę-

Na pla cu  w y m i e n i o n e j  n i e r u f d ą  warunki  u s t a w o w e  o ile do -  
c h o m o ś c i  zn a jd u je  się dźwig|  d a t k o w y m  p u b l i c z n y m  o b w i e s z  

k a m i e n i a ł b y  °  n o i n o ®ci d o  1 0 .0 0 0 * c z e n i e m  nie b ę d ą  p o d a n e  d o
b u d o w a n i a :  I) d o m  pa r te ro w y

i l i a ^ S i o w f  z’ cegły, k | k tó^ go" prow adząT z7-1  wiadom ości warunki odm ienne
* i»rh  mi^c-rkal-ł ny k ° le j k i  do gatrów, d w a b u -| ze prawa osob trzecich nie hęI a Cu rniCSZKal 1 . 1 ,  I J fA/la /J ,1 foAl . 1

Sygnatura: Km. 2390/37.

Obwieszczenie
o licytacji mchimiści
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Kielcach rew. 1-g© Czesław  
Machura mający kancelarię w 
Kielcach ul. Marsz. Focha 46, 
na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje da publicznej wiado­
mości, że dnia 7 wreśnia 1937 r 
o godz. 13-tej w Kielcach ul. 
Bodzentyśskiej Nr 39 adbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Jana Ludwiga  
składających się z motocykla  
bez przyczopki f-my „A jotos"  
Nr. Rej, Z .  M . 61-4371. oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 1000.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

papą o 5 ubikacjac 
nych, w stanie średnim. 2) dom 
murowany z kamienia i z ce­
gły. jednopiętrowy, kryty papą  
o 10 ubikacjach mieszkalnych,
3) S z w a j c a r k a  o je d n e j- u b i k a ­
cji  murowana kryta dachówką,
4) budynek murowany z ka­
mienia, kryty papą, stanowią­
cy halę fabryczną w której 
znajdują się następujące ma­
szyny: 1) 17 szlifierek z motor 
kami elektrycznymi z których 
4 większe a 13 średniego for- 
hiatu, z pasami napędoWemi 
częściowo parcianemi a czę­
ściowo skórzanemi, dwie tokar 
nie żelazne z urządzeniem trans 
misyjnym i pasami parciane­
mi, 3) 5 stołów Jo polerowa­
nia ręcznego, 4) piec żelazny,
5) piec murowany z osadzony­
mi dwoma kotłami blaszanemi 
do ogrzewania wody, 6) jedna 
mała przyścienna bormaszyna, 
7) jedna przecieraczka dwu­
stronna, poruszana transmisją 
pędzącą tokarnie, 8) jedno to­
czydło piaskowcowe do ostrze­
nia narzędzi, 9) dwie fryzerki 
słupkowe, ze stołami żelazne- 
mi, poruszane oddzielnemi mo  
torkami elektrycznymi, przy- 
czem stoły o wymiarach: 1) 
200x80 cm., 2) 230x10 cm., 10) 
jedna fryzerka mała przyścien­
na z blatem drewnianym, pę­
dzona osobnym motorkiem e- 
lektrycznym, 1 ł) jedna duża 
fryzerka przyścienna z blatem 
żelaznym o wymiarach 300x100  
cm., x wbudowanym motor­
kiem elektrycznym, 12) gater 
żelazny o nacisku ręcznym, 
13) gater żelazny również o na 
cisku ręcznym, 14) gater że­
lazny o nacisku mechanicznym  
15) gater żelazny o nacisku 
mechanicznym, 16) gater drew­
niany o nacisku wagowym, 17)

dynki murowane kryte papą, z 
których jeden jednoizbowy z 
sienią, a drugi jednoizbowy bu 
dynek mieszkalny parterowy 
drewniany kryty papą o sied­
miu ubikacjach, pięć szop drew 
nianyćh krytych papą i gonta­
mi w stanie lichym, przezna­
czonych dla użytku gospodar­
czego, jedna szopa drewniana 
bez ścian; kryta papą, dwie 
szępy drewniane nowe, kryte 
papą, trzy ustępy drewniane 
kryfe papą, piwnica murowa­
na pokryta papą, cała zaś nie­
ruchomość okolona jest parka-

Pygnatural Km. 4924/36.

Obwieszczenie
8 licytacji ruchemaści
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Kielcach rew. I-go, Czesław  
Machura mający kancelarię 

w Kielcach ul. Ma*sz, Focha 
Nr 46, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje de pubilcznej 
wiadomości, że dnia 7 września 
1937 r. © godz. 12-ej w Kiel­
cach ul. Sienkiewicza Nr. 15 
odbędzie się 1-sza licytacje 
ruchomości należących do M i­
chała i Estery Pteimanów skła 
dających się z bieliźniarki cze 
czotowej bez lustra, szafy cze- 
czatowej’ do ubrania z lustrem 
dwu szafek nocnych, parlofonu 
szafkowego, radioodbiornika, 
kredensu stołowego, otomany, 
stołu dębowego i sześciu krze­
seł oszacowanych na łączną 
sumę zł 950.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

dą przeszkodą do licytacji, 1 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu1 nie złożą do­
wodu, ?e wniosły powództwo o 
zwolnienie nieiuchomości, lub 
jej części od egzekucji i że: u- 
zyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazującego za­
wieszenie egzekucji, że w ęią~ 
gu ostatnich dwu tygodni przed 
przed licytacją wolną oglądać, 
nieruchomość w dnie powszed  
nie od godz. 8-ejdo 18-ej, aktą 
zaś postępowania egzekucyjne* 
go można przeglądać w Sądzie  
Grodzkim w Kielcach w W y ­
dziale Cywilnym.
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£  Odbiorniki sieciowe I grzej- J
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w Radlińskim T-wie \
E LEK T R Y C ZN Y M )
Spbłka Akc. w Radomiu i

ulica Traugutta Nr 53
o  
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U d zie la m konwersacji francu­
skiej. ZgU izan ia  w 

sklepie jubilerskim p. Koneckiego Kiel 
cc, ul. Sienkiewicza 17.

RESTAURACJA „V ER S A L“
zewiadamia, że z dniem 31 sierpnia 
przestaje keaccrtewać zespół Skutelli. 
a natemiast koncertować będzie pierw 
szorzędny kwartet wirtuoza O lszew ­
skiego.

B A R  
m I Restauracja

K a p u s ta  fa s ze r. pa ru sku  5 8  g r.
Zraz w ie p r z , po w ę g ie r s k u ) 5 0

„ B R I S T O L " K I E L C E ,
Sienkiewicza 21, tel. 12-19.

D ziś  sp e cja ln e  dania  barow e:
Oz6r woł. sos chrzanowy 50 gr 
Zraziki 8 la Jardlnlar 50

Klałbasa sos cebulowy 40 gr
B ig o s z  m ło d e j k a p u sty 30 g r . Ceny n iezm ien ion e  od 1935 r.

Pronumerafta miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego** łącznie z odnoszeniem do demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zf. 50 gr.
Ceny ogłoszeht Z a  1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gr.t za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słow o. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słowo. 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


